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Przegląd polityczny.
Lwów 9 października.

Zatelegrafowany nam w sobotę z W iednia 
artykuł Fremdenblattu, w ym ierzm y przeciw ra­
dykałom serbskim, wywołał w sferach polity 
cznych całej Europy ogromne wrażenie. W y­
jaśnić wszakże potrzeba sytuacyę, w której ten 
artykuł się pojawił i powody, które skłoniły 
organ poważny i inspirowany do takiego wy 
stąpienia.

Trudno pokonać każdy przesąd, nawet ta ­
ki, o którego niedorzeczności przekonywa co­
dzienne życie; o wiele trudniej zwalczyć prze­
sąd polityczny, bo jego bezpodstawność usuwa 
się z pod obserwacyi, dostępnej ogółowi publi­
czności. To właśnie jest przyczyną istnienia już 
od lat piętnastu wierutnej bajki o austryackich 
zamiarach względem Saloniki. Niedziwno, że 
edgrzewają tę bajkę przy każdej sposobności 
radykalne dzienniki serbskie : one marzą o wiel- 
kiem carstwie Duszana, obej.rnjącem Kroacyę, 
Bośnię, Hercogowinę i Dalmacyę, na drodze do 
urzeczywistnienia tego ideału spotykają Austryę, 
więo jej nienawidzą i pragną szkodzić. W  ich 
intenoyaoh ta  bajka już nie jest przesądem, z 
którego się otrząsnąć nie mogą, lecz jest świa­
domym celu wymysłem, obliczonym na szko­
li zenie Austryi na oałym bałkańskim półwyspie. 
Już dziwniejsze jest to, że ową bajkę bez za­
stanowienia powtarzają dzienniki rosyjskie, cho­
ciaż jednocześnie z zadowolnieniem zapisują 
polepszenie się stosunków austro - rosyjskich i 
bardzo się cieszą z układu, ułatwiającego przewóz 
z caratu zboża naszemi kolejami do Szwajcaryi 
i Franoyi; ale i to jeszoze można wytłómaczyć 
zakorzenioną nieufnością. Całkiem zaś dziwnem 
i dającem się chyba zrozumieć pewnem przy­
wiązaniem do raz ustalonych formułek myśle­
nia jest to, że w bajkę o Salonice trochę wie­
rzą i w G-recyi, i w Czarnogórze, i nawet w 
Tnrcyi, — wierzą oczywiście w tamtejszyoh 
społeezeńtwach, nie w sferach rządowych, cho­
ciaż i za to ręczyć nie można. Ja k  ta  bajka po­
wstała ?

Aby to zrozumieć, trzeba myślą się cofnąć 
do r. 1878. Z berlińskiego kongresu Rosy a w y­
szła prawie z próżnemi rękami i nie mogła się 
z tern pogodzić, że przy Austryi zostały Bo­
śnia i Heroogowina. Kiedy przed wojną ture­
cką Gorozaków układał się z Andrassym, to 
już micuł a głowie takie warunki pokoju, jakie 
później podyktował Turoyi w ban - Stef ano, i 
sądził, że za to wszystko, co wziąć postanowił, 
może Anstryi zapłacić Bośnią i Hercogowiną. 
Austrya dotrzymała układu i nie jej wina, źe 
w ostatniej chwili flota angielska, pokazawszy 
się pod Stambułem, zmusiła Rosyę zanieść pre- 
liminarya san - Stefańskie do Berlina, skąd one 
wyszły okrutnie obcięte. Otóż wtedy ze strony 
rosyjskiej odezwało się żądanie, że ponieważ 
Austrya okkupowała te dwa kraje tureckie je ­
dynie dlatego, aby w nich, jako graniczących 
z Austryą, utrzymać ład podczas wojny, a woj­
na już się skońozyła, przeto i okkupaeya po­
winna się skończyć. Źe strony austryackiej od­
powiedziano, że nie Rosya, lecz cala Europa i 
nawet Turcya dała Wiedniowi m andat okku- 
pacyjny, dalej, że już w Bośnię i Hercogowinę 
włożono sporo pieniędzy, w końcu, że tam krew 
8ię polała żołnierzy austryackich, a z tyoh
wszystkich powodów okkupaeya może być znie­
siona tylko na żądanie całej Europy i pod wa­
runkiem zwrotu kosztów okkupacyjnych przez 
Tureyę. O jednem i o drugiem mowy być nie 
mogło i na tern się sprawa skońozyła. Wów­
czas to, przez gniew na Austryę i dla obudze­
nia nieufności do niej w Turcyi, Serbii i Czar­
nogórze wymyśliła Rosya, jakoby w W iedniu 
ułożono zagarnąć jeszcze paszałyk nowo-bazar- 
ski, nie cały wprawdzie, ale aż do Mitrowicy. 
Wyglądało to dość racyonalnie, bo po takim

zaborze Austrya miałaby bardzo krótką grani­
cę turecką, nadto zaś — i to ważniejsze — 
wsunęłaby się między Serbię a Czarnogórę, na 
wieki rozdzieliłaby te wzdychające do siebie 
państewka, przezoo ogromnie zbladłyby wielko- 
serbskie marzenia i zależność tak Czarnogóry, 
jak  Serbii od Austryi stałaby się ogromna. 
Przez parę lat przeżuwano ten wrzekomy pro­
jekt pochodu do Mitrowicy- Możnaby jednę 
księgę ostatnich dziejów bałkańskich zatytuło­
wać rozbrzmiewającym wówczas okrzykiem: 
„Ah-deld, de Mitrovitza!a

Ale czemu tylko do Mitro wioy? Jużci 
nie tam kres austryackich aspiracyi! Wzrosną 
one, gdy „chory człowiek" pocznie naprawdę 
konać, a więc jakież będą wowoz&s? Spojrzano 
na topografię i obaczono, że Mitrowica leży 
nad dużą, spławną rzeką Wardarem, wpadają­
cym do Egiejskiego morza koło Saloniki, która 
jest Marsylią tnreoką. A więc — zawołano — 
oto, dokąd zmierza Austrya! W  istocie, plan 
ten wart zachodów i gdyby Austrya była pań­
stwem zaborczem, to niezawodnie dążyłaby do 
Saloniki tak, jak  Rosya dąży do K onstanty­
nopola.

Oto jest historya tej bajki.
W szystkie panslawistyczne niańki śpie­

wają ją, kołysząc dzieci do snu, ale poważni 
politycy już się nią nie zajmują, zwłaszcza 
odkąd prąd pokojowy począł się wzmacniać. 
Jedni tylko radykaliści serbscy, warchoły z 
temperamentu, wziąwszy w kuratelę siedmna- 
stoletniego króla i przez to straciwszy we­
wnątrz kraju wszelki przedmiot do agitaeyi, 
musieli za granicą szukać tematów do jątrze- 
nia — i oto jęli rozwij&ó w narodzie zach­
cianki wielko-serbskie, skierowane z samej na­
tury  rzeczy przeciwko Austryi. Nie od dziś to 
się datuje i w różnych występowało odmia­
nach, ale cierpliwa dyplomacya wiedeńska 
milczała, dopóki rozzuchwaleni panowie bel­
gradzcy nie poczęli zbyt jawnie opiekować się 
Bośnią i Hercogowiną. Wóy?ozas skorzystano 
z tego, że organ rządzącego stronnictwa, ra­
dykalny Odjeh odświeżył bajkę o Salonice z 
dodatkiem zmyślonej wiadomości o fortyfito- 
waniu się wojsk austryackich nad Limem, i 
dano mu we Fremdenblacie dosadną nauczkę. 
Z artykułu w tern piśmie przytoczymy to, 
czego nie było w sobotnim telegramie:

„Przed kilku dniami, w gorącym artykule, 
zachęcał Odjek Serbów do popierania patryoty- 
oznego celu, w jakim  jeźfzi po Serbii wielko- 
aerbski agitator Derwisz-bey Łubowic, który 
urządza wszędzie konuerta z odczytami o po- 
zbawionem wszelkiej pooieohy położeniu Bo­
śniaków i Hefeogowińoiykó w, a dochód z tyoh 
zabaw przeznaczony jest dla emigrantów bo­
śniackich. Jeszcze nieprzyzwoicie] postępuje in­
ny radykalny organ Dnewni List, albowiem np. 
w korespondenoyi poohodząoej wrzekomo z Bo- 
snii wręcz zachęca Serbów do wysyłania broni 
Bośniakom, aby oni mogli wypędzić Am trya- 
ków, i do założenia w samej Serbii tajnego 
stowarzyszenia, któreby objęło agitacyę po­
wstańczą i kierowało całą organizaoyą. Takie 
odezwy dzienników, mająoyoh bliską styczność 
z rządem, w związku z innymi wypadkami 
z ostatnich czasów, jak  np. z przyjęciem, jakie 
zgotowano w wojskowym obozie serbskim Ma- 
homed-bey Spahicowi, wydalonemu z Mostaiu 
za panslawistyczne knowania, albo jak bardzo 
dające do myślenia jrzemowy, któremi witano 
króla podczas podióży jego po ferajn, — te, 
powtarzamy, odezwy i te wypadki zasługują 
na stałą i baczną uwagę, a po dokładuem za­
stanowieniu się nad ich znaczeniem, możsby 
już poia była zawczasu przeciw nim wystąpić?"

Oględny organ anstryaekiego ministra 
spraw zewnętrznych nie mógł napisać ostrzej. 
W  tym artykule jest surowe upomnienie, na­
gana i w końcu grożoa. W Balgradzie zape­
wne sprawiły te słowa należyte wrażenie, tern 
silniejsze i bardziej deprymujące, że w tym sa­

mym czasie w rosyjskim urzędowym dzienni­
ku Prawitielstwiennym Wiestniku pojawiły się 
pod tytulikiem  „Historya oswobodzenia naro­
dów bałkańskich" te krótkio słowa: „Ofiary,
położone przez Rosyę podczas ostatniej wojny 
z Turcyą o wolność ludów bałkańskich, były 
już ostatniemi ofiaram i, zrobionemi na taką 
skalę. Dla Rosyi problemat wschodni, w samej 
swej istocie, jest już rozwiązany".

I  więcej ani słowa. Nie jest że to wska­
zówka, zaadresowana do serbskich radykałów, 
żo ich nady-ranie się przeciwko Austryi nie 
znajdzie dziś w Rosyi poparcia? Sądzimy, że 
tak, a ŵ  takim razie belgradzcy panowie nie 
będą czeaali surowszego upomnienia z W ie­
dnia, lecz od razu posypią gf -wy popiołem — i 
to wystąpienie Fremdenblatiuj które sprawiło 
wrażenie grzmotu wśród pięknej pogody, nie 
pociągnie za sobą żadnych następstw.

Ju tro  z rana, przed samem otwarciem 
Rady państwa, wszystkie kluby odbędą posie­
dzenia dla przedyskutowania sytuaoyi, stwo­
rzonej położeniem rzeczy w Pradze Stanowi­
sko Koła polskiego jest niewątpliwe: postąpi 
ono, jak  każe rozum stanu, zupełnie zgodnie 
z sumieniem, niekięp.iwanem przez żadne stron­
nicze względy. Klub Hohenwariha, jak  zape­
wnia Yaterland, z bardzo nielicznymi wyjątka­
mi, będzie głosował za potwierdzeniem rozpo­
rządzenia rządowego. Postawa lewioy plene- 
rowskiej nie jest jeszcze dokładnie znana. W i­
docznie krzyżują się tam  dwa prądy: jedm  
uznaje racyonalucść rządowego rozporządzenia, 
drugi, nie negując tej racyonalnośoi, pragnie 
wyzyskać ohwilę na niekorzyść gabinetu hr. 
Tasffego. Organa tej lewicy poczęły jak na ko­
mendę utyskiwać na ową „trójnogą większość", 
której wszystkie niewygody spadają wrzekomo 
na liberalną nogę; musi ona wyrzekać się prze 
prowadzenia swych ulubionych ideałów, a w na- 
grodę nie otrzymuje nic zgoła, bo nawet nie 
może zmiażdżyć Czechów i Słoweńców w po­
łudniowej S tyryi i K aryntyi, z ozego wynika 
krzywda dla niemieckośei. Plener przygotował 
dla swego klubu wyczerpujące sprawozdanie i 
wnioski, ale o treści ich nie wspcm intją orga­
na lewioy. Prądy nurtujące w tern stronnictwie 
dają pewne wyobrażanie o niebezpiecznych 
apetytach, któreby wnet się odezwały, gdyby 
Rada państwa ze?zła ze stanowisk i swego, ma- 
jąoego już dobrą kilkunastoletnią tradycyę. W e­
dle telegramów z W iednia do peszteńskich 
dzienników, lewioa nie odmówiłaby sobie przy­
jemności przegłosowania rządu, gdyby nie oba­
wa, że zamiast dymisyi gabinetu, nastąpi roz­
wiązanie Rady państwa i wybór nowej, wybór 
prawdopodobnie nieszozęśliwy dla lewicy. Ta 
okoliczność jest zimną wodą na głowy zapalo­
nych oentralistów.

Ju tro  R»d& państwa najpierw poodsyła do 
różnych komisyi stosy petycyi, które przez lato 
nadeszły do prezydyum, następnie p. Steinbach 
zapewne wygłooi swe expose finansowe, a po­
tem prawdopodobnie młodoozesi przypuszczą 
szturm do rząda i w takim razie może się roz­
winie krótka ogólna dyskusya przed odesła­
niem sprawy praskiej do komisyi, a to dlatego, 
aby osia izba odraza mogła wniknąć w moty- 
wa rządowe i zamiary stronnictw.

Do polskiej młodzieży szkolnej.
Od czc godnego  ju b ila ta  K ornela  U jej­

skiego, o trzym ujem y n astęp u jącą  odezw ę z  
p ro śb ą  o um ieszczenie. Z radością  czyni­
my zadość tem u  życzeniu p oe ty  i zam iesz­
czam y prześliczne słow a naszego Je re m ie ­
go, sk ierow ane do polskiej m łodzieży.

„W 7 0 -tą  rocznicę m oich urodzin , z 
w ielu m iast w naszym  k ra ju , odezw aliście 
się do mnie, ukochan i m łodzi przyjaciele.

8)

Cicho, skrom nie, z ogólnym  podpisem  
„m łodzież po lska“ , zebraliście się przy 
m nie i otoczyliście m nie jak b y  wieńcem. 
Czułem  W asze serca b ijące m iłością O jczy­
zny, a i d la  m nie, jej sługi. Zdaw ało mi się, 
że k ład łem  kolejno u sta  na  W asze głowy i 
całow ałem  je  gorąco , po ojcowsku, M u­
sieliście odczuć ten  pocałunek . I pytałem  
W a s : Czy chcecie być w iernym i synam i
nieszczęśliw ej Polski? O drzekliście: Chca-
my. I m ów iłem  jeszcze: Bez m iłości Boga, 
bez pilnow ani i Jego  p rzekazań , nie wy­
zwolicie Ojczyzny, ho jałow ą stan ie  się 
k ażd a  W asza  p ra c a  dla niej i pośw ięcenie
—  czy p rzy rzekacie  być w iernem i, po- 
kornem i dziećm i W szfechstwórcy ? Pow ie­
dzieliście: Będziemy... Ś lubujecie to?  I p o d ­
niosły się W asze  ręce z ok rzyk iem : Ś lu­
bujem y !

T akie  w  duchu  m iałem  widzenie. By- 
łaż to  złuda narodow ej duszy mojej ? Nie.

W ierzę s iln ie , że te raz  i później, te ­
raz , kiedy W asze m łode dusze p ło n ą  dla 
ideałów  —  i później, k iedy ch łodna rze ­
czyw istość, w alka o byt, nie jedno p rzy ­
gnęb ien ie  , p róbow ać zaczną łam ać W as i 
zniżać, że te ra z  zw iązani i zrów nani 
ze sobą szko lną  ław ką, później, rozprósze­
ni na stanow iskach  ró żn eg o  losu, zawsze 
i wszędzie Btać będziecie pod jedną , jedyną  
chorągw ią , k tó ra  p o dobna  do nam io tu  
niebieskiego sk lep ien ia , o s ł .n i  V*as w szyst­
k ich  , a tern sam em  zw iąże z l o w u  razem
— pod chorągw ią, k tó re j ognie nie znisz­
czą, b u rze  m e poszarp ią, pod  chorągw ią : 
M i ł o ś c i  B o g a  i O j c z y z n y !

| K ochacie m nie. O moi drodzy, ja  Was 
kocham  od dawna, kochałem  W as je  zcze 
w ko leb k ach  W aszych, W as, co jesteście 
p rzyszłością  narodow ą —  i dziś stary , 
m oże bliski g robu , ręką , z k tó re j chciał- 
dym / aby  szły um acniające p rom ienie  na 
W as —  błogosław ię W as ;

Ż y j  P o l s k o  !
Kornel Ujejski.

K O K E S P O N D E N C Y E .
Warszawa 6 października.

Powodem niemałego zajęcia się kół in te­
ligentnych W arszawy jest obecnie „Emancy­
pantka", powieść Bolesława Prusa. W Łomie 
czwartym tej powieści znajduje się ustęp, tra ­
ktujący o nieśmiertelności duszy i o istnieniu 
Boga, i ten właśnie ukazuje się teraz w felie­
tonie Kuryera codziennego. Autor wkłada tutaj 
w usta prof. Dębickiego słowa, jakich się nie 
można było spodziewać, aby wyszły kiedykol­
wiek z pod pióra Prusa. Znakomity pisarz na 
podstawie fizyki, chemii i m atem atyai dowodzi, 
że istnieje dla duszy życie pozagrobowe Zwrot 
ten w przekonaniach Prusa powitała cała in­
teligentna publiczność z radością. Felietony te 
polecam waszej uwadze. (Drukujemy je obecnie 
w felietonie. Przyp. Red. Przeglądu.)

W bocznej sali Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych od dwóch tygodni znajduje się wielki 
obraz wykształconego na mistrzach włoskich 
artysty  malarza, W iłiielma Kotarbińskiego.

We wspaniałym ogrodzie willi bajecznie 
bogatego patryeyusza rzymskiego Lubulla, zgro­
madzili się przyjaciele i klienci, aby pod po­
zorem święta Bachusa zajadać wyszukane po­
traw y w rodzaju sławnych na cały świat słowi­

czych języków, spijać wino faleruońdiie i na­
pawać się widokiem taneoznie.

W illę zalewa światło, wykradające się z 
tablinium z pod uchylonych kotar. Światło to, 
walcząc, z dniom, złoci niektóre przedmioty, 
oświeca z lewej strony koło tanecznic z chwie­
jącym się pośrodku czcicielem Bachusa; z pra­
wej zaś grupę osób zajętych grą hazardowną. 
Nie widzą oni przybywających gośri, nie sły­
szą wykrzykników Evoe Bacche! dolatujących 
z nadpływającej łodzi z dźwiękami cymbalfum.
I  nic dziwnego, gdyż jeszcze jirzed chwilą bo­
gaty patrycyusz rzucił na łos szczęścia resztę 
fortuny, pocieszając się baehantką, którą tuli 
do siebie; inny znów, ogarnięty jedynie żądzą 
wygranej, pozwala swej towarzyszce zagarnąć 
wygrane pieniądze. Grupa tych graczy zarówno 
pod względem rysunku jak i układu postaci 
jest najlepsza.

Na środku obrazu współbiesiadnik prawie 
już nieprzytomny podaje czarę z winem pod­
noszącej się z sofy kobiecie. W  głębi widać 
tłum y ucztujących.

Z lewej strony w cieniu siedzą trzy nie­
wolnice, Egipcyanki, przygrywając na arfach. 
U wejścia młody patrycyusz, brunet, w ciemnej 
todze, z ponsowym kwiatem, w towarzystwie 
dwóch kobiet czeka na gości, których naprze­
ciwko siedząca i całująca się para nie widzi, 
zatopiona w namiętnym uścisku. A goście cią­
gle jeszcze nadciągają; oto wiezie ich łódź rze­
źbiona, opatrzona wyobrażeniem bóstwa, ozdo- 
bionem kwiatami. Poprzedzają ją dwa białe 
łabędzie.

Obraz sprawia efektowne wrażenie, to też 
publiczność chętnie odwiedzi salę Towarzy­
stwa i z zajęciem przygląda się nowemu dziełu 
artysty, który po raz pierwszy wystąpił z 
obrazem takich rozmiarów. „Orgia rzymska" 
równa się pod względem wielkości płótna „Bi­
twie pod Grunwaldem".

Na półkach księgarskich pojawi się nie­
zadługo nowość prawdziwa, a będzie nią 
„Album szkiców i rysunków humorystycznych" 
Franciszka Kostrzewskiego. W ydawnictwa tego 
podjęła się firma księgarska Gebethner i Wolf, 
co daje zupełną gwarancyę, iż album to posia­
dać będzie prawdziwie artystyczną wartość.

W ystawienia „Otella" w naszej operze 
jest obecnie w Warszawie wypadkiem dnia. 
Tragodya Szekspira zawiera w sobie bogaty 
m ateryał do dram atu muzycznego. Wielkie na­
miętności, wiele ruchu, kontrasty takich cha- 
rakteiów, jak ten nieposkromiony Ma-ur Otello 
i idealnie czysta Desuemona, (Jassio sziaehetny 
i szczery, Jago łotr skończony, wszystko to 
postacie tak wybitne i potężne, że same pro­
sić się zdają kompozytora o uwydatnienie w 
formie mnzyoznej ich charakterów, namiętności 
i boiów. Nie każdy tylko może podołać tak 
wielkiemu zadaniu.

W  tym  wypadku mamy do czynienia z 
dwiema siłami, a mianowicie Arrigo Boito zna­
ny twórca Mejistofelesa, dał do Otella słowa 
a maestro Vercti napisał muzykę. Pierwszy dał 
kanwę, bogatą treśoią i wytworną w swej 
form ie; drugi — przyozdobił ją  bogatym haf­
tem swej oryginalnej pełnej namiętności i siły 
muzyki. Mamy przed sobą dzieło, które zda­
niem znawców stoi znacznie wyżej od Aidy.

Opuszczając rozmyślnie akt pierwszy tra- 
gedyi, rozpoczął Boito libretto od przybycia 
Otella do Cypiu, co daje kompozytorowi pole 
do wspanialej sceny, gdzie morska burza, 
grzmoty i błyskawice kojarzą się po mistrzow­
sku z chórem i znakomitą instrumentacyą.

Zazdrość, podejrzenia, nawet zbyt mono­
tonnie powtarzające się wybuchy gniewu Otel­
la, stanowiły dla kompozytora temat trudny, 
który go może właśnie swą nowością kn sobie 
pociągał. Głównymi momentami tegc rozwinię­
cia jest naprzód bezbożne „Credo- Jag. na 
ustęp wy cieniowany wybornie pod względem 
dekiamaeyi, harmonii i instrumentacyi, potem

Nowy filozof polski.
(Ciąg :isil;zyj.

To, oo nazywamy „naturą", jest sumą na­
szych uczuć: wzrokowych, dotykowych, musku­
larnych, słuchowych, czyli: jest wyrobem na­
szego "ducha. Nie mamy więc prawa uważać 
siebie za wyrób natury, jak zegarmistrz nie 

i* ma prawa mówić, że sam został zbudowany 
przez zegary. Tern mniej mamy prawo tw ier­
dzić, że nasza dusza jest wytworem komórek 

i mózgowych, a lbo : tlenu, azotu, węgla, wodoru, 
fosforu. To, co nazywamy n. p. fosforem, jest 
sumą wrażeń, które odczuwa nasza dusza, więc 
ta  odczuwająca dusza musi być czemś innem, 

g  aniżeli wrażeniem, jest co najmniej płótnem, 
Uj na ktorem odbija się widziadło świata, 
p  - 'ru g a  kwestya jest jeszcze oiekawsza. Ma- 

teryaliśei mówią: „natura składa się z sił i 
materyi", trzeba zaś mówić: „natura składa się 
z sił i materyi, a przedewszystkiem z duszy, 
która ją  odczuwa i określa." To więo, co na­
zywamy : rzeczywistością, bytem, nie jest po­
dwójne (siła i materya), ale potrójne (duch, 
siła i materya) i pierwsza jednostka z tej trójki, 
mianowicie duch, jest dla nas ważniejszą i pe­
wniejszą, aniżeli dwie inne: siła i materya. 

Otóż z tej uwagi wypływa wniosek oibrzy- 
iej doniosłośoi: jeżeli fizyka i chemia dowiodła 

niezniszczalności energji i materji, tem samem 
dowiodła niezniszczalności ducha. Duch bowiem, 
siła i m aterya nie są trzema rzeczami niezale- 
żnemi od siebie, ale jakby trzema bokami te­
go samego trójkąta. Mój duch, który wzniósł 

. się tak wysoko, że dostrzegł nieśmiertelność 
j swoich własnych utworów, sam również musi 

byó nieśmiertelny, tylko pełniejszy, bogatszy 
od nich w chwale nieśmiertelności.

K

t

W  tem miejscu Madzia nagle rozpła-
K&ift S1Q. a

— Czegóż ty  beozysz?... — zapytał brat.
— Alboż nie słyszysz?... — odparła.
— Słyszę traktat, który mnie rzeczy wiście 

zdumiewa. Ależ to jest tylko system filozofi­
czny, kombinacya umysłowa...

— Ale ja  ją lepiej rozumiem, aniżeli wasze 
tłuszcze, fosfory i żelaza, które mi zatruły ży­
cie... A i tobie, Zdzisiu i... wielu innym!

Brzeskiemu błyszczały oczy i wystąpiły 
na twarz wypieki; Madzia płakała- Dębicki 
siedział na fotelu z rękoma opartemi na roz­
stawionych nogach, z wysuniętą wargą dolną, 
spokojny, jakby nie widział tych dwojga^ ludzi, 
tylko długie łańcuchy swoich rozumowań.

— Jestem  bardzo rozdrażniony... — szepnął 
Brzeski i zaczął chodzić po pokoju, od ozasu 
do czasu pocierając czoło.

— Hę?... — spytał nagie profesor. — Cóż to, 
gorzej panu?...

— Przeciwnie, je3t mi lepiej — odparł Zdzi­
sław z uśmiechem — daleko lepiej!... Ale zmę­
czyłem się. Otwieiasz pan przedemną no­
wy wszechświat, ale tak różny od tego, któ­
ry  znam, tak przytłaczający swoją fantasty- 
cznością, czy oryginalnością, że poprostu... mąoi
mi się w głowie... . .

— Tak, rozumiem... — rzekł Dębicki, krzy­
wiąc się. — Tyle się pan naczytałeś o swoich 
farbach, olejach, komórkach i atomach, że nie 
miałeś czasu na kwestye filozoficzne. Nie wy­
gimnastykowany umysł... Więo i męczysz się 
pan, jak  człowiek, który pierwszy raz wsiadł 
na konia. ** «

Oboje Brzesoy uprosili Dębickiego, ażeby 
zjadł z nimi obiad. Zgo iził się, pod warun­
kiem, że pozwolą mu zajrzeć do domu, do Zosi,

W  godzinę był z powrotem. Jedli obiad 
w numerze we troje, a przez ten czas Zdzi­
sław z doskonałym humorem opowiadał im o 
swojej karyerze przemysłowej, na której mógł 
zrobić duży majątek i zabezpieczyć przyszłość 
rodzicom i siostrom.

— Zrobisz jeszoze m ajątek!... — zawołała 
z przekonaniem Madzia.

— Phy... — odparł niedbale — może i tak 
będzie. Pierwej jednak muszę rozmowie się 
z Tapeinerem.

Madzia z wdzięcznością spojrzała na pro­
fesora. Trudno było o lepszy dowód, że zaszła
jakaś korzystna zmiana w usposobieniu jej 
brata.

Po obiedzie, na wniosek Madzi poszli we 
tiojkę do haskiego ogrodu. W lekli się, jak 
dziady na odpust, a znalazłszy w alei od 
Marszałkowskiej uiioy pustą ławkę, zasiedlina mej. ™

m a ^ d ^ ła w  trochę odsunął się od nich, 
Madzia szepnęła do Dębickiego :

— Wie ----pan, on już nic nie mówi o śmierci.«. I — — jwu u io  JL
_ -?Trat usłyszał to i o d p a rł:

41 n a ie mówię, ale nawet nie my-
ę o lej. -Nie wiem, czy wywody profesora 

odpowiadają rzeczywistości, czy kiedy spot- 
amy się w innym, doskonalszym swiecie... 

Ale to pewne, że przyjemniej mi myśleć o 
kweatyaoh, dotyczących duszy, aniżeli o gniciu 
i nicości.

Pan Dębicki ma słuszność; my, młodzi, 
nie posiadamy ukształcenia filozoficznego, a 
naw et — mamy wstręt do metafizyki. Tym­
czasem metafizyka uczy, że na świat można 
patrzeć z jakiegoś innego punktu, niż mate- 
ryalistyczny. I  nic nie stracilibyśm y na no­
wym poglądzie. Bo jeżeli spotka nas nicość, 
przynajmniej nie m artw ilibyśm y się zawoze-

\

śnie. Ale jeżeli naprawdę jest jakiś świat do­
skonalszy, za wrotami śmieroi, to filozofia ma- 
teryalisLyczna złą usługę oddaje ludzkości...

Chociaż... wszystko to może być tylko 
fantastyoznem marzeniem— rzekł po chw ili.—
Mnie, rozdrażnionego metafizyka może uspo­
koić na parę dni. Ale gdyby wszyscy ludzie 
zapomnieli o rzeczyw istości!...

Dębicki uśmiechnął się.
— Ja k  to trudno — mówił — otrząsnąć się 

z nałogów. Dla pana dusza, w obec materyi 
wciąż zdaje się posiadać mniejszy stopień rze­
czywistości, aniżeli ciało. Tymczasem napraw­
dę, dusza jest bardziej rzeczywistą, niż ciało; 
dusza jedyną rzeczywistością. Boisz się pan, 
ażeby ludzkość nie utonęła w marzeniach, 
czyli rozważaniu świata duchowego. Ależ tym 
światem  musimy się zajmować, bo on jest 
nami i w nas, naszą istotą i przyszłością; 
zresztą — co najmniej jest zwierciadłem, w j 
którem edbija się natura zmysłowa. O naturze . 
zaś i życiu realnem ludzie me zapomną: głód,
chłód, pragnienie i tysiące innych bodźców są 
doskonałymi środkami mnemonicznymi. Irzeba  
tylko zachować równowagę: nie topić się we
własnem wnętrzu i nie rozpraszać w zmysłach, 
ale — chodząc po ziemi, trzym ać głowę w 
niebie, dopóki nie przeniesiemy się tam cał­
kowicie.

Go się tyozy metafizyki, z której tak w y­
trząsa się materyaiizm, ach! panie Brzesai, 
jak ten materyaiizm me zna nauki nowoży­
tnej! Przecie to rzecz wiadoma, że wielka na­
uka, dzięki najnowszym badaniom, stanowczo 
przekroczyła granice zmysłowości i wypłynęła 
na ocean metafizyki. Tak jest i łudzić się nie 
można.

Weź pan astronomię, która mówi, że 
światło, ubiegające 300 tysięcy wiorst na se­
kundę, musi lecieć do najbliższych gwiazd

stałych przez cztery lata, dwadzieści-a lat, 
pięćset lat i ty ją c e  l a t . .. Gdzie pan masz 
środki na uzmysłowienie tego rodzaiu odle­
głości?..

Weź pan fizykę, która, chcąc objaśnić 
nam wymiary atomu, daje taki przykład. W 
główce szpilki jest ośm sekstylionów atomów. 
Gdybyśmy co sekundę odr-zucali z tej główki 
po miiiume atomów, w takim razie skończy­
libyśmy nasz rachunek w ciągu 253-ch ty ­
sięcy l a t !.... Nie dziw, że po tego rodzaju 
rachunku, Cierk Maxwell pow iedział: „To, co 
widzimy, zrobione jest z tego, czego się nie 
widzi."

A przypomnij pan sobie te setki try lio­
nów drgań eteru na sekundę?... Albo weź pan 
sam ów eter. Jest on tysiąc kwadrylionów 
rzadszy od wody, ale nie jest ani gazem, ani 
płynem, raczej ciałem stałem i oiągłem, ro­
dzajem galarety. E te r jest także m iliard razy 
mniej sztywnym od stali, ale każdy cal an ­
gielski ugniata z siłą 17-lu bilionów funtów. 
Powiedz pan, czy to nie jest najfantastycz­
niejsza metafizyka?... A przecież jest ona tylko 
wnioskiem z obserwacyi naukowych nad cia­
łami i zjawiskami m ateryalaem i.

— W ięc człowiek zawsze musi wątpić!... 
Nigdy me pozna prawdy!... — zawołał z go­
ryczą Zdzisław, uderzając laską w ziemię.

— Palcem nigdy nie dotknie prawdy, ani 
nie dojrzy jej okiem. Ale zawsze znajdzie ją 
duchem i w duchu — odparł Dębicki.

Ponieważ zerwał się w iatr chłodny, więo 
wszyscy troje opuścdli ogród i wrócili do nu­
meru. Dębicki zajął swój fotel, a Madzia usa­
dowiła brata w pozycyi pół-leżącej na ka­
napie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



kw artet z chustką, następnie demoniczne opo­
wiadanie Jagona o śnie Cassia. Muzyka rytmem 
wdzięcznej canzonetty ubarwia opowiadanie i 
z lekkością i pieszczotliwością osiąga właśnie 
wysoki efekt dramatyczny. Cały ak t IV to wy­
buch czystego liryzmu a składają się nań smę­
tna, przejęta przeczuciem śmierci pieśń o wierz­
bie i następnie łzy i rozpacz Otella.

"Wykonanie tej opery na scenie wszyst­
kim uczestnikom wielki zaszczyt przynosi.

Na pierwszem przedstawieniu sala prze­
pełniona świadczyła dowodnie, jakie zaintere­
sowanie obudziło te dzieło sędziwego maestra. 
Pomimo bardzo starannego wykonania i rzeczy­
wiście świetnych popisów artystów wykonaw­
ców, każdy słuchacz całą uwagę starał się zwrócić 
na pochwyoenie wątka treści muzycznej, której 
głównie w orkiestrze poszukiwać trzeba. Jestto  
treść głęboko obmyślona, z eałem doświadczeniem 
genialnego i płodnego twórcy obrobiona, w 
której jakoby skrystalizowała się cała działal­
ność artystyczna Yerdiego.

W ykonawcy byli przedmiotem owacyi ze 
strony słuohaczów, zdaje się więc, źe Otello na 
długo będzie przynętą żądnej wrażeń muzycz­
nych publicznośoi.

Przez ubiegłą sobotę i niedzieię odbywały 
się na torze cyklistów na Dynasach wielkie 
wyścigi jesienne. Bieg,'w było dwanaście, w 
czterech z nich był zwycięzcą p. Horodyński, 
mistrz jazdy na Dynasach.

Drugim z rzędu zwycięscą był p. Osiński, 
który wygrał trzy  biegi. Publiczność, zapewne 
w oczekiwaniu silniejszej emocyi na polu mo- 
kotowsbiem podczas wyścigów konnych, zebra­
ła się mimo pięknej zaprawdę pogody dość nie­
licznie.

Obecnie powstał w W arszawie klub cy­
klistów rosyjskich, do którego należą wyłącznie 
prawie oficerowie, a w niezadługim czasie ma 
się zawiązać klub cyklistów „wyznania mojże- 
szowego11, gdyż do klubu na Dynasach żydzi 
nie są przyjmowani.

Jak  słychać ma się u nas zawiązać towa­
rzystwo „popierania rozwoju fizycznego dzieci" 
na wzór założonego świeżo w Petersburgu. 
Rzecz niewątpliwa, że instytucya taka społe­
czeństwu naszemu może oddać wielkie usługi, 
kształcąc dzieci fizycznie, umożliwiając im w y­
rabianie muskułów i kości. Dotychczas istniało 
przy Towarzystwie wioślarskiem coś w rodzaju 
zakładu gimnastycznego, gdzie jednak większą 
zwracano uwagę na zabawę dzieci, niż na 
gimnastykę. Obecnie zajęto się i zdrowiem 
dzieciaków i ćwiczenia fizyczne ujęte będą 
w pewien system.

Fałszowanie rozmaitych produktów spo- 
żywozych odbywa się w W arszawie na wielką 
skalę. W  tych dniach poddano analizie che­
micznej 32 próby wina i uznano je prawie 
wszystkie za sztuczne. Prym  tu trzymają wina 
rosyjskie, prawie bez wyjątku fałszowane i za­
wierają substancye szkodliwie wpływające na 
zdrowie. Ciekawego odkrycia dokonano również 
na ulicy Smoczej, gdzie znaleziono ni mniej 
ni więcej tylko fabrykę... szafranu. Wyrobem 
tego produktu na wielką skalę zajmował się 
felczer żyd, a wyrabiał go z kwiatu nagietka 
(calendula officinalis), używając do farbowania 
substancyi trujących. Skonfiskowano naturalnie 
wszystkie przyrządy oraz znaczne zapasy suro­
wego i gotowego już do wysyłki materyału, a 
sprytnego żydka pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej.

Cholera zdołała jednak przedostać się do 
W arszawy, ale jak  dotąd występuje tylko spo­
radycznie. Biuletyn urzędowy zanotował cztery 
wypadki śmierci. Gość azyatyeki nie natrafił 
u nas na żyzne pole, gdyż przedsięwzięto wszel­
kie możliwe środki ostrożności, aby przeszko­
dzić rozszerzaniu się tej zarazy. Jestto  zasługą 
wyłącznie sanitarnego komitetu obywatelskiego, 
który nie szczędzi kosztów ni zabiegów i su­
miennie spełnia dobrowolnie na siebie przyjęte 
obowiązki.

Wiedeń 7 października.
( i ) Z  wielkiem zajęciem śledzą tutejsze 

sfery polityczne przebieg walki, którą wywo­
łała opozycya w sejmie węgierskim z powodu 
przemów Najj Pana w Boros-Sebes i w Giia- 
sie. Dotychczas zabierali głos rzecznicy dwóch 
stronnictw  opozycyjnych, a mianowicie p. 
B artha imieniem skrajnej lewicy i hr. Appo- 
nyi, przywódzca stronnictwa narodowego. Roz­
m aite są powody, dla któryoh oba te stronnic­
twa niezadowolnione ?ą z przemów Najj. Pana,

Encyklopedya rolnicza.
W  dziale literackim umieściliśmy nieda­

wno wzmiankę bibliograficzną o pierwszych 
dwóch tomach tego dzieła, obecnie pragniemy 
bliżej z nimi czytelników zaznajomić.- Nie ku­
simy się dać zupełnego i całkowitego icb obra­
zu, bo niepodobieństwem jest ująć w krótkie 
słowa masy m ateryału w „Encyklopedyi rolni­
czej" się znajdującego, chcielibyśmy tylko po­
chwycić w soczewkę kilka promieni słonecz­
nych, kilka cech wybornego dzieła tego, dać 
kilka próbek, a rolników naszych zachęcić do 
jak najszybszego rozkupienia jego.

Obecnie wydawana w W arszawie stara­
niem i nakładem „Muzeum przemysłu i rolnic- 
tw au „Enoyklopedya rolnicza" jest spadkobier­
czynią moralną dawnej „Encyklopedyi rolnic­
tw a i wiadomości związek z niem m ających11, 
której wydawnictwo w r. 1872 podjęte, ukoń­
czone zostało w roku 1879. Przedsięwzięcie od­
powiadało potrzebom, wydawnictwo wkrótce 
rozchwytano i oddawna w handlu księgarskim 
już go nie ma. Tymczasem w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat nauka bardzo postąpiła, 
dawne wydanie „Encyklopedyi" nie odpowia­
dało już w zupełności jej stanowi, warszawskie 
więc „Muzeum przemysłu i rolnictwa" podjęło 
się nowego. Skład grona redakcyjnego jest na­
stępujący: dr. J. Aleksandrowicz były profesor 
uniwersytetu, Górski, dr. K. Jurkiewicz były 
prof. .uniwersytetu, dr. K. Kaczkowski, A. Kło- 
bukowski, dr. T. Kowalski b. prof. instytutu 
agronomicznego, L. hr. Krasiński, J . Krasiński 
b. docent inst. agron., L. Kronenberg, J . T. ks. 
Lubom irski, T. Łuniewski, H. Natanson, St. 
Okęcki, G. Plewako, St. Rewieński kand. uniw. 
i A. Trylski. W ymieniliśmy to grono ludzi 
zasłużonych nauce i gorliwych w pracy dla 
ogółu, bo daje ono rękojmię, że podjęte przez 
nich dzieło odpowie wszelkim oczekiwaniom.

Kom itet m iał dwie drogi: albo dokonać 
drugiego wydania pierwszej „Encyklopedyi rol­
nictwa", uzupełniwszy ją, albo podjąć się pracy 
od fundamentów. Droga ostatnia była trudniej- 
sza, ale pewniejsza, i tę w ybrał komitet. Zmie-

skrajną lewicę razi to, że Cesarz, przemawiając 
w Boros-Sebes do rumuńskiego biskupa, ks. 
Pawela, skarcił także tych szowinistów wę­
gierskich, którzy urządzali demonstracye u- 
liozne przeciw temu biskupowi, bo przez to, 
jak się wyraził poseł Bartha, postawił monar­
cha naród węgierski niejako na równi z ży­
wiołem tak destrukcyjnym, jakim jest naród 
rumuński. Hr. Apponyi znów z innego powo­
du jest niezadowolniony, a mianowicie z tego, 
źe Cesarz w przemowie swej w Giinsie zazna­
czył z naciskiem, że ugoda z r. 1867 jest nie­
naruszalną, a zatem każdy kto podkopuje fun­
damenta tej ugody, działa niepatryotycznie.

Hr. Apponyi je inak  stoi właśnie na 
tern stanowisku, że ugoda z r. 1867jJ wymaga roz­
szerzenia i udoskonalenia, dla tego też we 
wniesionym przez siebie projekcie adresu do 
tronu żąda takiego rozszerzenia, a mianowicie 
utworzenia osobnego królewskiego dworu wę­
gierskiego, węgierskiej komendy w pułkach 
węgierskich, węgierskiego herbu i sztandaru 
na wszystkioh gmachach państwowych, w re­
szcie osobnych węgierskich ambasadorów, po­
słów i konsulów za granicą. Oczywiście sejm 
nie uchwali tego adresu, wszelako dyskussya 
tocząca się obecnie, doda tylko otuchy agita­
torom, zarówno konszutowoom jak i warchołom 
rumuńskim. To też wielki błąd popełnił p. We- 
ckerle, że w ogóle dopuśoił do tej debaty, a 
bardzo łatwo mógł nie dopuścić, powołując się 
na to, że słowa Cesarza nie podlegają żadnej 
dyskussyi, a gabinet odpowiedzialny jest tylko 
za te akty Korony, które są kontrasygnowane 
przez ministrów.

Jak  wiecie nieustająca komisya dla pra­
wa karnego uchwaliła wniosek hr. Pinińskiego 
przyznający trybunałowi pra\yo w ważnych 
wypadkach zabronienia dziennikom umieszcza­
nia sprawozdań z rozpraw karnych aż do za­
padnięcia wyroku. O kóż cała prasa liberalna 
rzuca się z tego powodu namiętnie na p. Pi- 
nińskiego i na komisyę, zarzucająo, że przez 
uchwalenie tego wniosku ukróciła prawa oskar­
żonego i naruszyła zasadę jawności rozpraw 
karnych. Zdaniem tutejszej prasy liberalnej 
przez to, że dzienniki ogłaszały sprawozdania 
z rozpraw karnych w czasie ich trwania, pro­
wadził oskarżony niejako wobec całego świata 
walkę o swoje prawa, — a miliony czytelni­
ków kontrolowały, czy wyrok sądu jest spra­
wiedliwy. Bardzo to piękna zasada, tylko, że 
dzisiejsze sprawozdania dziennikarskie nie są 
właściwie sprawozdaniami, ale wyrazem subie­
ktywnych poglądów tego, który je  pisze, a jak 
to słusznie poseł Piniński podniósł, drukowane 
przed wydaniem wyroku, muszą wpłynąć na 
przekonania sędziów przysięgłych.

Jeżeli dziennikom liberalnym idzie tylko 
o nienaruszenie zasady jawności — czego wnio­
sek p. Pinińskiego bynajmniej nie czyni, gdyż 
jak dotąd jak  i nadal będzie sala sądowa 
otwarta dla wszystkich — to p. Piniński mógł­
by w swoim wniosku pójść nieco dalej i sta­
nąć na tern stanowisku, które zajął Napoleon 
III, wydając ustawę tej treści, iż z rozpraw 
parlam entarnych wolno dziennikom ogłaszać 
tylko stenogram urzędowy. Na zastosowanie te­
go procederu przy rozprawach karnych i p. 
Piniński i cała komisya z pewnością się zgo­
dzą, w ten sposób bowiem cały świat dowie 
się także o tern, co się dzieje w sali sądowej, 
a dzienniki nie będą mogły wyzyskiwać prze­
biegu procesu często dla skandalu, lub dla 
swoich stronniczych interesów.

Przed tutejszym trybunałem  odbyła się 
dziś rozprawa przeciw dwom bogatym fabry­
kantom, Jakóbowi Gerlachowi i Jauowi Schran- 
tzowi, którzy w sposób niedozwolony starali się 
uwolnić swych synów od służby wojskowej. 
Na ławie oskarżonych zasiedli także ich syno­
wie uwolnieni od wojska, a mianowicie dwaj 
synowie Sehrantza i jeden syn Gerlacha. Po­
średnikiem w tem szachrajstwie był niejaki 
Mikołaj Karmiński, redaktor pisma wojskowe­
go Armee und Marine-Zeitung, który przed przy­
jęciem religii chrześcijańskiej był żydem i na­
zywał się Nuohim Karmelin. W  jaki sposób 
ten Karmiński uwalniał młodych ludzi od woj­
ska, nie wyjaśnia akt oskarżenia, a to z tego 
powodu, źe ów Karmiński zastrzelił się w sty­
czniu b. r. Wiadomo tylko, że kazał on tym 
młodym ludziom stawiać się do asenterunku 
nie w W iedniu, ale w Tyrolu, w Meranie lub 
Bożen, a w protokole . komisyi asenterunkowej 
znajduje się orzeczenie lekarskie, że popisowi 
W ilhelm i Otton Schrantz tudzież Jakób Ger-

niając pracę przez kogo innego podjętą, łatwo 
możnaby ją  wypaczyć, a z drugiej strony przyj­
mując już gotowy schemat, niepodobieństwem 
byłoby nieraz nagiąć doń zmienionych wyma­
gań nauki i praktyki. Zmienionem też zostało 
niejedno w metodzie, usunięto długie rozprawy, 
wiele artykułów pokawałkowano, aby poszcze­
gólne kwesty s można było każdą z osobna wy­
szukać, nie czytając przytem wiążących się z 
niemi pobocznych rozpraw. W ielki nacisk kła­
dzie redakcya na jasność i zwięzłość artyku­
łów, a rozmiar ieli stosuje do praktyki. Rzeczy 
ogólniejsze krócej są zbyte, za to takie, które 
nieraz w gospodarstwie nagle potrzeba mieć 
pod ręką, obszerniej, a często wyczerpująco są 
traktowane. „Afryka" więc np. zajmuje niespełna 
dwie strony, ale „chirurgia weterynaryjna" 
kart przeszło 57, a ilustracye, bardzo starannie 
dobrane, prawdziwie potrzebne, rozjaśniają wa­
żniejsze artykuły.

Ciągłe zwracanie się do życia i zastoso- 
wywanie praktyczne teoretycznych wiadomośoi, 
podawane przy każdym niemal artykule pod­
nosi wartość „E n cy k lo p ed y iG o sp o d a rz  wiej­
ski i gospodyni domu może ztąd pełną garścią 
czerpać przepisy, które żywcem można do ży­
cia codziennego przenosić. Weźmy pierwszy 
lepszy przykład. Otwieramy tom pierwszy (o- 
bejmujący wyrazy „absorbcya" do „chirurgia") 
na lit. B, i wzrok nasz pada na artykuł p. t. 
„Borówka". Znajdujemy tam opis rośliny i j 6j 
odmian, a między innemi i taki ustęp:

„W  niektórych winnicach we Francyi, 
jak utrzymuje Couverchel, borówki używa się 
bądź do zabarwiania win białych, bądź też do 
podniesienia koloru słabych win czerwonych. 
W  tym  celu winiarze, powiada on, zebrane w 
czerwcu jagody przechowują w glinianych, do­
brze zamkniętych naczyniach aż do paździer­
nika, zwykłej epoki winobrania; w tym  zaś 
stanie przysposobione jagody zowią oni temt- 
vin. To fałszowanie, albowiem wszelki obcy 
dodatek do produktu fermentaeyi winogron tak 
nazwanym być musi, jest zresztą dość niewin­
ne, i łatwe do wykrycia. W  tym celu do po­
dejrzanego wina dość jest wlać roztworu siar­
czanu glinki i strącić go siarczanem potażu ; 
jeżeli otrzyma się osad ciemnozielony, znaczyć
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lach są na zawsze niezdolni do służby wojsko­
wej, jeden z powodu krótkiego wzroku, drugi 
z powodu rozszerzenia komory sercowej i in­
nych jakichś wad.

Tymczasem ludzie ci są zdrowi jak ryby 
i lekarze sądowi najmniejszej wady organioznej 
u nich nie znaleźli. Przesłuohany przy rozpra­
wie lekarz sztabowy zeznał, źe niezawodnie 
musiano przedstawić komisyi asenterunkowej 
nie włiśoiwyoh popisowyob, ale jakioliś innych 
rzeczywiśoie ohorych ludzi. Wszyscy oskarżeni 
przj znali się do winy, ojcowie zeznali r.adto, 
że za każdego syna zapłacili Karmińskiemu po 
4000 zł. Trybunał skazał trzech uwolnionych 
od wojska młodych ludzi na miesiąc aresztu i 
po 200 zł. grzywny, ojców ich zaś na sześć 
tygodni aresztu i po 1000 zł. grzywny. Nadto 
muszą wszyscy trzej uwolnieni, którzy mają 
dziś już po 24 lat, odbyć służbę wojskową.

Zajmującą sprawę rozpatrywał wozoraj 
trybunał administracyjny, a mianowicie zaża­
lenie złożonego z urzędu rabina dla Tyrolu i 
Vorarlbergu dr. Groe Gordona przeciw mini­
sterstwu oświaty. Gordon piastował od r. 1888 
urząd rabina w Hohenems w Tyrolu. W  prze­
szłym roku wybuchł zatarg między nim a tam ­
tejszą gminą wyznaniową, który przybrał gor­
szące rozmiary, gdyż, obie strony szkalowały 
się wzajemnie w anonsach. Członkowie gminy 
zarzucali rabinowi, źe nie dozoiuje naleźyoie 
rzezania bydląt, że w szabas jeździ powozem 
i przez to wywołuje zgorszenie, rabin znów na­
zwał prezydyum zboru izraelickiego zgrają 
szachrai i t. p.

Doszło w końcu do tego, źe żydzi prze­
stali chodzić do bożnicy i udali się z zażale­
niem do starostwa w Hohenems, Starosta wy­
szukał jakieś stare rozporządzenie hrabstwa 
Hohenems z r. 1795, i na jego podstawie zło­
żył Gordona z urzędu. Rabin wniósł rekurs do 
namiesfniotwa w Insbruku, powołując się na 
to, że starosta nie ma prawa orzekać w tej 
kwestyi, gdyż idzie tu o stosunek kontraktowy 
między rabinem a gminą wyznaniową, a wszel 
kie spory s:ąd wynikające tylko sąd rozstrzy­
gać może. Namiestnictwo odrzuciło rekurs, ra ­
bin odniósł się do ministerstwa, ale i tu  prze­
grał sprawę. Ministerstwo odrzuciło rekurs jego 
z tego powodu, że w nieuony był dopiero w 5 
tygodni po doręczeniu mu reskryptu namiest­
nictwa a nie w 30 dni. Owóż trybunał admini­
stracyjny zniósł w czorajjoorzecieaie ministery- 
alne na tej podstawie, że rabinowi przysłuż ał 
nie 30 dniowy ale 60 dniowy term in do wnie­
sienia rekursu.

K R O N IK A .
Lwów 9 października 

Plan sytuacyjny powszechnej Wystawy kra­
jowej r. 1894.

Mamy przed sobą plan sytuacyjny przyszło­
rocznej wystawy. Jestto już trzeci plan z rzędu, 
a niewątpliwie do daty otwarcia będzie i- h jeszcze 
kilka, z każlą bowiem chwilą zmienia się sytuacya 
na placu: przybywają wskutek ci głyeh deklaracyi 
nowe bidowle, pawilony, kioski, a do nich znów 
wypada zastosować rysunek ulic, ścieżek i ogrodo­
wych urządzeń. Trzeci ten plan, sporządzony przez 
biuro inżyi ierskie wystawy pt d kierunkiem hr. Łu­
bieńskiego (litografia Przyszlaka) jest o wiele peł­
niejszym i bogatszym od poprzednich. Imponujące 
rozmiary przedsięwzięcia rysują się też na nim wy­
bitnie. Nawet najbardziej uprzedzony pesymista 
(jeśli n. b. w tym punkcie jacy się znajdują ?) 
przyznać musi, iż to, co widzimy dotąd, przeszło 
powszechne oczekiwanie. Tego zdania są też osoby, 
które po raz pierwszy znajdują się na placu. Nie­
zwykły iście teren z rozścielającemi się u stóp uro­
czymi gajami psrku Stryjskiego, z widokiem całego 
miasta jak na dłoni, z ramami wzgórza Wyso­
kiego Zamku, z których czoła strzela dumnie w 
niebo kopiec Unii lu’ elskiej, zachwyca już od 
wejścia każdego. Potem uderza zwi dzającego roz­
ległość placu, ogrom i rozmaitość budowli, wieszcie 
wytężona we wszystkich kierunkach robota. Przy­
bysze z różaych stron P lski głośno i z rzetelną 
radi ścią dt-ją wyraz swojemu z ziwieniu i ztdowol- 
nieniu. Chłodni zazwyczaj Krakowianie, których 
w iych dniach gcś ił plac wystawy wielu, przy­
znają się iż pom mo informacyi dzień ik iski h nie 
mieli o donio łości dzieła przybliżonego nawet po­
ję Ja. Jakoż poró nanie z poprzednią wystawą 
lwowską, która cała kosztował. tyle, ile dziś niemal 
budowa połowy jednego pai acu sztuki lub hal i 
przemysłu pochłonie, stanowczo upaść musi. Od

to będzie, że wino ma kolor naturalny, jeżeli 
zaś osad brudnoczerwony, będzie dowodem, że 
zostało sztucznie zabarwione."

Naturalnie trzeba mieć do tego pod ręką 
siarczan glinki i siarczan potażu; ale wiele ta­
kich środków powinno się znajdować w go­
spoda: stwie, jak niemrdej śrcdki, konie­
czne d ) pierwszej pomocy lekarskiej. Pod 
tym  względem nieocenione wskazówki zawiera 
artykuł „Apteczka domowa", w której oprócz 
wykazu lekarstw, sposobu ich przyrządzania i 
wskazówek do obchodzenia się z chorymi znaj­
dujemy tabelę dolegliwości wraz ze środkami, 
jakie z apteczki domowej zaczerpnięte być 
mogą.

W  tomie zaś drugim (od Chleb do esparceta) 
znajdujemy ogromny artykuł o „Chorobach we­
wnętrznych u zwierząt domowych", o „Choro­
bach roślin", „Cieple", „Cukrownictwie" i in. 
W  tak znów pospolitym jakby się zdawało te­
macie jak „Chleb" autor artykułu o nim, dr. 
Kaczkowski umiał znaleźć wiele ciekawego, co 
jak sądzimy i naszych czytelników zająć może. 
Z niemałem n. p. zdziwieniem dowiedzą się 
z Encyklopedyi zwolennicy teoryi o zdrowo­
tności chleba razowego, źe teorya ta... jest myl­
ną. Oto co bowiem ozytamy tam : „Podług do­
świadczeń naukowych ohleb pytlowy, chociaż 
mniej w składzie swoim odżywczych pierwia­
stków zawiera, jest pomimo to posilniejszym, 
bo pierwiastki te organizm ludzki z łatwością 
przyswoić może, gdy tymczasem chleb razowy, 
daleko więcej w żywiące składniki bogaty, 
opusźeza organizm na peły niestrawiony, szko­
dy mu jeszoze przyczyniwszy. Chleb razowy, 
albo tak  zwany zdrowia w często u ludzi na­
szej epoki napotykanych wypadkach leniwej 
działalności kiszek, może czynność ioh pobu­
dzić i ludziom tym  wielkie oddać usługi, są to 
jednakże sprawy chorobowe, uwadze kompe­
tentnego oka podlegać winne. W  stanie zwy­
kłym zdrowia, użycie za długie razowego chle­
ba niejednemu szkodę zrobiło. Ja k  chleb razo­
wy u ludu naszego oddziaływa, przesądzać je­
szcze trudno, życie na świeżem powietrzu, w y­
tężenie mięśni, wiele ruohu, inaczej na sprawy 
fizyologiozne oddziaływa, jak  życie miejskie,

r. 1877 posunęliśmy się znacząco naprzód, inne to 
czasy, inne wymagania, ruch inny i. przedsiębior­
czość inna, słowem: niezaprze zony, pocieszający
postęp, błogie na przyszłość rokujący nadzieje.

Z budynków, stawianych przez dyrekcyę i 
wł dze kraj‘owe i r/ądowe nowy plan wskazuje 24 
a między nimi gotowe już z zewnątrz lub wykoń­
czane : pałac sztuk pięknych, pawilon dziennikarski, 
gma<h przemysłowy, pawilon architektury, szkol­
nictwo, uuiwersytety i politechnika, rada krajowa 
szkolna, Wydział krajowy) rolnictwo i wieżę wodną. 
Zaczęte, lub w najbliższym terminie zaczęte b^dą: 
pawilon ogrodnictwa, kiosk dziennikarski, poczta 
i telegrafy, restauracye, kawiarnia, h .lla koncertowa, 
fontanna elektryczaa, balia maszyn, kotłownia, pa- 
wil on ministeryum handlu, leśnictwo i łowiectwo, 
etnografia (która zamieszczoną być musi w dolinach 
parku Kilińskiego) wreszcie magazyny. Tu doli­
czyć jesrcze należy: baseny, boisko, trybuny i
stajnie (te ostatnie staną z wiosną, aby uniknąć 
kos townej wywózki śniegu z zajętych przestrzeni) 
dom administracyjny i panoramę.

Budowle prywatne, których według planu o- 
znaczonych jest 37, wzniosą się ku końcowi b. m. 
lub z początkiem p zyszl-j wiosny. Przygotowywane 
są one przez wystawców na miejscu a ustawienie 
wykończonych już całkowicie części drewnianych lub 
żelaznych nie wiele powinno zabrać czasu. Pierwszy 
z pawilonów prywatnych dźwignie się pawilon krze­
szowicki hr. Potockiego według planów p. Pryliń- 
skiego.

Na linii avenue wystawy znajdzie się tylko 
basen, fontanna świetlna i ku końcowi pola z bu­
dowli prywatnych cukiernia p. G.ossa, Wszystkie 
inne budowle prywatne rozrzucone są harmonijnie 
po obu stronach alei głównej. Wyliczmy je kolej­
no : pawilon hr. Mitrotej, hr. Dębickiego, kiosk ta- 
baczny i fabryka tutek p, Nemojowskiego, koron­
karstwo humen wskie p. Rojowskiego, pawilon to­
warzystwa dla handlu i przemysłu, ogrodnictw o pp 
Wolińskiego i Kaczyńskiego, pawilon marszałka ks. 
Sanguszki, kółka rolnicze, biorar p. Gotza, związek 
stowarzyszeń zarobkowych, fabryka kos, pawilon ar- 
cyksięcia Albrechta, stajnie br. Romaszkani, pawi­
lon łańcucki hr. Potockiego, Sanitas, Szkoli ludowa, 
cukiernia p. Zimmera, restauracya p. Chrapińskiego, 
pawilon m. Lwowa, atelier p. Tizemeskiego, pawi­
lon państwa Brody, zakłady braci Groedel, nafeiar- 
stwo, Karuzel (montagnes russes, czyli jak w Pra­
dze nazywano skluzawka), stajnie br. Brunickiego, 
cukrownia tł .macka, Clayton i Schutleworth, pawi­
lon pp. Górnego i Pilarskiego, cukienra p. Szolca, 
mleczarnia, pawilon ks, Lubomirskiego, nafciarstwo 
p. Szczepanowskiego, pawilon fundacyi hr. Skarbka, 
gorzelnia

Już po wydrukowaniu planu wpłynęło sporo 
ofert nowych na pawilony prywatne, których tu 
nie wymieniamy. Są między nimi firmy przemysło­
we i fabryczne, gospodarstwa rolne i t. p. Nie u- 
stają nadto w sztu mach do dyrekcyi przedsiębior- 
>y rozlicznych widowisk i roz ywek, co do któ.-ych 
na razie nie powzięto decyzyi. Wskutek tego toż 
dyrekcya rczszerza coraz bardziej swój pierwotny 
teren posuwając się ku górnej stron ę parku co po­
dniesie jeszcze więcej efekt malowniczości i nada 
wystawie r. 1894, wyjątkowy oryginalny charakter. 

Odznaczenia. P. Namiestnik Kazimierz hrabia
Badeni, otrzymał wielki krzyż papieskiego orderu 
św. Grzegorza W. — Dr. Konstanty Ikałowicz, lę­
kasz przybo zuy księcia bułgarskiego w Sofii, otrzy­
mał krzyż komtura II klasy orderu domowego ks. 
ernestyńskiego.

Nowy biust Cesarza Bardzo utalentowany i 
wykształcony artysta-rzeźbiarz, p. Antoni Popiel, wy­
konał dla sali rozpraw w nowym gmachu sądowym 
prześliczny biust Cesarza, którego popiersie, udra- 
powane płaszczem koronacyjnym, jest dwa razy na­
turalnej wieik ś i. Robota w kararyjskim marmurze 
mogła być wykonana bardzo subtelnie, zadał też 
sobie artysti nie mało pracy, głcwę wymodeDwił 
doskonale, draperyę ułożył z wielkim wdziękiem i 
tak stworzył prawdziwe dz:eło sztuki, które jemu 
przynosi chlubę, a przed nami świadczy, że talent 
jego, od początku obiecujący wiele, rozwija się bar­
dzo pięknie i już dziś pozwala go zaliczać do naezych 
wybitnych rzeźbiarzy.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Rze­
szowie rozpisała z terminem do końca b. m. kon­
kurs na kilkaniście posad nauczycielskich. — Dyrek­
cya poi zt i telegrafów we Lwowie ogłasza z termi­
nem do 23 b. m. konkurs na posady ekspedyentów 
pocztowych w Niedźwiedziu, w po w. limanowskim i 
w Hołyniu, w pow. kałuskim.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Ostałowi- 
cach, w pow. przemyśiańgkim, otrzymał ks. Grze­
gorz Aliskiewicz.

że pominiemy już przyzwyczajenie, a może je­
szcze i siłę dziedziczności".

W  ostatnim znów artykule tego tomu za­
leca jego autcr „Esparcetę", po polsku dzięoie- 
linę lub rzęśnię na paszę. „Ze wszystkich zna­
nych roślin pa-tewnych — czytamy tam — a 
w szczegóinoś :i ze wszystkioh koniczyny ro­
dzajów najpożywniejszą dla bydła i najwięcej 
ziemię wzbogacającą, jest „esparceta". Zalety 
jej i korzy śoi pod względem podniesienia cho­
wu bydła i przez to przymuożenia nawozów, 
zatem wzbogaoenia ziemi a w rezultacie osta­
tecznym wzbogacenia rolnika, są tak wielkie, 
że zasługują na poszczególne tu  wyliczenie.

1) W  okolicach wzgórzystych, wapiennych 
i kredowych, jak niemniej chudych piasozy- 
stycb, spoczywających na wapieniu lub mar- 
glu, jest esparceta najważniejszą i jedyną pa­
stewną rośliną, dającą S’ę z pożytkiem upra­
wiać. Głęboko wysyłając swe korzenie, zapu­
szcza je w najciaśniejsze rozpadliny i szczeliny 
skał, przez co także dla następującego po niej 
posiewu dobroozynnie grunt przysposabia, spul­
chnia i użyźnia.

2) Nie idzie zatem, aby kredowe lub wa­
pienne góry jedynem stosownem dla niej były 
miejscem, przeciwnie udaje się wyśmienicie na 
pagórkach formacyi diluwialnej i wszelkioh 
chudych, mniej lub więcej piaskowych wzgó­
rzach, byle tylko w spodniej warstwie suchych 
i zawierających przynajmniej V2 procentu wa­
pna w swym składzie.

3) Spulchnianie i wzbogacenie gruntu dla 
następnych plonów łatwe do wytłumaczenia, 
gdy zważymy, że korzenie esparcety głęboko 
zapuszczają się w ziemię, w które to własności 
zaledwie jedna lucerna dorównać jej może. Ale 
użyźniający swój wpływ _ zawdzięoza esparoeta 
własności swej, wspólnej zresztą koniozynie, 
lucernie i roślinom strąozkowym, jak groch, 
wyka i łubin, przyswajania sobie azotu z atmo­
sfery, którym  następnie w późuiejBzych swych 
pozostałościach wzbogaca ziemię. Przy wyso­
kiej zatem zawartości swej pożywnej, stanowi 
dla gruntów dla niej właściwych, chociaż zre­
sztą ubogich najlepszy, bo najtańszy zielony 
nawóz.

Podziękowanie. Od nowego członka Krajov I  
Rady szkolnej otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o ogłoszenie :

„Wobec tak licznych i serdecznych objawów 
pamięci i życzliwości, jakie mnie doszły z powodu 
wyboru na członka c k. Rady szk. kr. jako też mego 
jubileuszu służbowego i literackiego, nie mając mo­
żności każdemu z osobna odpowiedzieć, jakbym te­
go pragnął, upraszam tych, którzy o mnie byli ła­
skawi pamiętać, ażeby tą drogą zechcieli przyjąć 
wyraz serdecznej wdzięczności.

Lwów dnia 8 października 1893.
Aleksander JJarwińskiu.

Śluby W sobotę daia 14go bm. odbędzie się 
w kościele św. Anny ślub panny Wandy Sękowskiej, 
córki śp. Józefa Prawdzie Sękowskiego i Włady­
sławy z Janowskich , z p. dr. Włodzimierzem Pa- 
jączkowskim , synem śp. Józefa Lubicz Pąjączkow- 
ekieg •, dyrektora Tow. kred. ziemsk. i ś. p. Maryi 
z Szumańczowskich.

W koś :iele PP. Wizytek w Krakowie odbył 
się onegdaj ślub panny Wandy Baczyńskiej z p. 
Wład. Anderszewskim,

W kościele OO. Kapucynów w Krakowie po­
błogosławiony został onegdaj związek małżeński pny 
Józefiny Wurzlównej z p. He). Janem Parem, kapi­
tanem intendantury.

Muzyka „Harmonii" grać będzie we wtorek 
dnia 10 października o godzinie pół do 5 po połu­
dniu przed ratuszem.

Korowód z pochodniami urządz no wczoraj 
wieczore.n na cześć p. Henryka Rewakowicza. 
Tłumy ludzi, otaczające kilkudziesięciu młodzików 
niosących pochodnie, podążyły od teatru letniego 
na ul. Akademicką przed redakcyę Kury era lwow­
skiego, gdzie niosący pochodnie odśpiewali „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i wznieśli okrzyk na cześć p. 
Rewakowicza l a  t m owacye te się skończyły, 
gdyż policja rozpędzili tłumy, a nawet kilku opor 
nych młodzieńców aresztowała. Urządzający korowód 
ten chcieli widocznie osłodzić p. Rewafeowiczowi 
jego porażkę pod zas wybo ów do Rady państwa.

Wybór uzupełniający. Wiener Allg. '/tg. do­
nosi, iż o mandat posła do Rądy państwa z kuryi 
miast Tarnopol-Brzeżany, opróżniony przez reeygna- 
eyę dra Czerkawskiego, ubiegać się będzie dr. 
Maurycy Jekeles, adwokat lwowski. Dr. Jekeles 
już raz w . kręgu tym kandydował, ale pozostał 
w mniejszości, gdyż wybrany został dr. Czsr- 
kawski.

Zgromadzenie pomocników handlowych, hióre
ssę odbyło wczoraj w lokalu Stowarzyszenia Straży 
ogniowej, zajmowało się kwestyą wysłania petycyi 
do gremium kupców i księgarzy w sprawie święce­
nia świąt i niedzieli. Podczas obrad p. Proksch po­
stawił wniosek, by zgromadzenie oświadczyło pu­
blicznie w dziennikachj iż mylaemi są podane przez 
nie wiadomości, jakoby pomocnicy handlowi doma­
gali się 10 godzin pracy i w razie odmówienia 
temu żądaniu grozili bastówką, P. Tempłowiez zaś 
wniósł, aby zgromadzeni uchwaliło w zasadzie 
święcić niedziele i święta. Oba te wnioski przyjęto 
jednogłośnie oraz uchwalono wysłać petycyę w spra­
wie święcenia niedzieli do gremium kupców i księ­
garzy. Dj ułożenia wybrano komiiyę z 6 członków, 
ma ona także podpisać tę petyc ę w imieniu zgro­
madzenia.

P. Ulaach domagał się wezwania rządu, aby 
opiekował się ucznie.mi kupieckimi i by każda firma 
zmuszoną była wpisać się do gremium. W końcu 
p. Waśnieweki wezwał zgromadzonych, by przystę­
powali do „Stowarzyszenia młodzieży handlowej"1

Z Ossolineum. W najbliższy czwartek t. j. 
dnia 12 pt ź lziernika o golzinie 12 w południe, od­
będzie się w wielkiej sili Zakładu Ossolińikich, uro­
czyste do oczne posiedzenie, na które wszyscy, któ­
rych interesują losy tej naukowej a tak zasłużonej 
w dziejach oświaty naszej, instytucyi, mają wstęp 
woluy. Oprócz sprawozdania z dorocznych czynności, 
wygłosi p. B o lisław Gubryuowicz, skryptor litera­
cki Biblioteki Ossolińskich, odczyt swój: „O Piaście 
Dantyszku", poemacie Jul usza Słowackiego. Znając 
prace tego utalentowanego autora o B.odzińakim i 
ReklewsUm, spodziewać się należy, że odczyt p. Gu- 
brynowiczi wzbudzi ogólne zainteresowanie.

Pani Marya Pawlików-Nowakowska, znako­
mita artystka opery, powróciła z Abazyi do Lwowa. 
Nie wątpimy, że dyrekcyi naszego teatru uda się 
pozyskać tak cenną s tę, tembardziej, że w teraź­
niejszym sezonie z powodu wystawy, ensambl musi 
być lepszy, niż kiedykolwiek.

Jednorazowa nauka. Rada szkolna krajowa 
zezwoliła na zaprowadzenie jednorazowej nauki w gi- 
mnazyum bocheńskiem.

Z terenu naftowego. Pp. W. Wolski i K. 
Oirzywolski zawiązali w Schodnicy nowe przedsię-

— ■— — dt

4) Daje wprawdzie esparoeta tylko jeden 
pełny zbiór paszy, dragi zaś tylko w przyja­
znych latach i to połowiczny; ta to okoliczność 
podobno wpływa na lekceważenie jej u rolni­
ków, którzy nie liozą, że wyższa znacznie war­
tość jej oiżywcza wynagradza sowicie niedo­
bór ilości.

5) Smak esparcety przyjemniejszy jest 
dla bydła nad wszelkie inne pasze; krowom 
zadawana, przymnaża mleka, a konie i owce 
gardzą inuem sianem, gdy tego zakosztują. 
Wobec koniczyny i lucerny ma też esparceta 
tę wyższość, źe przy suszeniu siana nie utraoa 
tak liści jak tamte, a bydłu zadawana na zie­
lono nie sprawia wzdęcia.

6) Oprócz powyższyoh zalet dodać należy, 
że w latach suchych niemniej daje paszy espar­
ceta niż lucerna, udaje się na jałowym, na ja- 
kimby tamta nie zeszła i wytrwalszą jest od 
niej na zimowe mrozy.

7) Nareszcie dostaroza w czasie kw itnie­
nia bardzo obfitego pożywienia pazozołom i 
miód z niej zbierany wysoko jest ceniony".

Oto kilka przykładów z nowej Enoyklope- 
dyi rolniczej, dodać jeszoze należy, że posta­
wionego sobie w przedmowie hasła: „wyrabia­
nie w rolniku niepodległości sądu i zdania", re ­
dakcya trzyma się wiernie a ułatwiają jej przy 
ważniejszych artykułach podane źródła nauko­
we, które dają możność rolnikowi zaznajomie­
nia się bliższego z omawianym przedmiotem i 
bardzo obfita „Bibliografia rolniezo-techno­
logiczna".

Niepotrzebujemy się chyba rozwodzić, jak 
takie dzieło było potrzebne u nas, w teo re ty ­
cznych obszerniejszych kwestyaob, można się 
bowiem posiłkować książkami w oboyoh języ­
kach, ale tu, gdzie ohodzi o podanie krótkir’ 1 
praktycznych wskazówek, zastosowanych J  
warunków krajowych, tam np. Enoyklopedya 
niemieoka na nic się nie przyda. „Eaoyklope- 
dya rolnioza" zatem wypełnia w naszej litera­
turze agronomicznej dotkliwą lukę i w biblio­
tekach postępowy oh naszych gospodarzy pożą­
danym będzie gościem. W yszło jej dotychczas 
tomów 2 a prenumeratę składać można we 
wBzystkich księgarniaoh.
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hiorstwo wiertnicze, które objęło w akord wszy 
?Jkie roboty w kopalniach pp. Szczepanowskiego
^lniarza.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1893/4
? Uniwersytecie tutejszym odbędzie się we środę 

11 b m Uroczystość rozpocznie się solennem
jj&boźeństwem w kościele św. Mikołaja o godz 9-ej, 
któr - -  ................nre celebrować będzie ks. infułat Zabłocki 
y. Podczas nabożeństwa śpiewać będzie „Lutnia11. 
^ astępnie 0 jfcdzinie 10 władze uniwersyteckie, 
f^feaorskie, zaproszeni dostojnicy duchowni i świeccy, 
Publiczność i młodzież zbiorą się w auli uniwerey-* H    4 I      TT V* UJ
8l;k*ej, gdzie Jego Magnificencya rektor uniwersy-
cehi, prof. dr. Ludwik Ćwikliński, wygłosi mowę i 
°tworzy rok szkolny. Potem nastąpi odczyt inau-
8j|raoyjny ks. prof. Bilczewskiego z dziedziny ar 

ob,

nauki i przynoszącej ulgę cierpiącej ludzkości,

beologii chrześcijańskiej Dla publiczności płci 
■jej wstęp wolny.

25-letni jubileusz pracy naukowej zaszczytnej

obchodził w sobotę dr. Alfre ł Obaliński, prof. Uniw. 
a8iellońskiego i prymaryuiz oddziału chirorgicznego 

^  szpitalu św. Łazarza w Krakowie.
, Koledzy urządzili czcigodnemu jubilatowi ser- 
eczną owacyę i wręczyli mu adres, malowany przez 

P‘ BryL , aby ozdabiał ś*if*ny nowozbudowanego w 
5 rakowie chirurgicznego pawilonu, oraz książeczkę 

aSy oszczędności z kw. tą około 500 złr., która 
^  stanowić fundusz żelazny na zapomogi dla ozdro­
wieńców, opuszczających pawilon chirurgiczny. — 
 ̂ imieniu wydziału lekarskiego składał jubilatowi 

gżenia  dr. Browicz, w imieniu senatu akademic- 
®'ego rektor dr. Madey ki.

W Krakowie odbyło się w sobotę uroczyste 
Uświęcenie > otwarcie nowego pawilonu chirurgicz 
?ego w szpitalu krajowym św. Łazarza Aktu po 
Stt,ięcenia dokonał ks. kard. Dunajewski.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1893/94 
^  szkole politechnicziej ws Lwowie , odbędzie się 

poniedz ałek 16 bm.
Wystawa prac rysunkowych wykonanych na 

Politechnice w z. r. jest otwarta od 9 do 16 b. m. 
Jano od godziny 9 — 1 a po południu od g 8—6. 
Wstęp wolny.

_ Zamach Niewykryci dotychczas sprawcy nrzą- 
Ozili w Pobiedrze , w pow. wadowickim , w nocy 
z dnia 21 na 22 z. m zamach na p. Podwińskiego,
®Fna byłego starosty. O/romnymi kamieniami powy- 
Jj.)ali okna, mając prawdopodobnie na celu ugolze-
le p Podwińahiego, któremu jednak udał) się od- 
raszyć złoczyńców wystrzałami z rewolweru. W=iku- 
a tej napaści 8 osoby, znajdujące się w domu na­

padniętym, odniosły ciężkie skaleczenia.
Bismark odjechał z Kissingen do Friedrichs- 

rth w sobotę. Kiedy bawił jeszjze w Kissingen, 
z*UWażono, że Bismark nie włada prawą ręką, gdyż 
trigdy sjs nią nie kłaniał i w ogóle wykonywał 
Czystko lewą ręką. Ztąd powstała pogłoska, że 
^■srnark uległ atakowi zpoplektycznemu, Wkrótce 
8lń jednak rzecz wyjaśniła Oto jedna z os, których 
było w Kissingen jak w ogóJe w całej zachodniej 
Europie miliony teg) roku, ukąsiłł go tak silnie

prawą rękę, że mu ięka spuchła i przez długi
Cz&s nie mógł nią władać. Wedle relacyi osób 
Przebywających jeszcze w Kis.ingen, Bismark wy­
jeżdżając ztamtąd, był bardzo osłabiony i wyglądał
mizernie.

Samobójstwo. Hr. Rudolf Palffy, młody czło­
wiek, bo zaledwie 82-letni, zastrzelił się na p towa­
r u  w Makwan, w półn. Ameryce.

Płonica (szkarlatyna) panuje nagminnie w po­
wiecie rohatyiskim.

Aresztowania. W Stanisławowie aresztowano
nia < b. m. aiedm osób, podejrzanych o agitacye 

8t>cyalistyczne.
Wypadek z królem serbskim. Od jednej z 

°8ób, przybywających z Abazyi, dowiadujemy się 
• wyp dku, jakiemu uległ młody król serbski Ale­
ksander, który tam bawił niedawno parę dni razem 
z °1 rem swoim Milanem. Młody król prz. był pe- 
Wttego poranku do restauracyi i kazał podać sobie 
8zklankę herbaty. Kiedy ją wypił, zbladł nagle i 

mbł tak, że musiał usiąść na krześle. Zrobił się 
8War w restauracyi, sądzono bowiem powszechnie 
® król został otruty. Dopiero restaurator, który 

8*°Wą zaręczył, że w zdarzeniu tem nie ma mo^y 
? dnym zamachu, wytłumaczył całą rze z. Oto 
berbata, którą młodemu królowi podam, pr-yrzą- 
dzoaą by}8 z W0(jy morskiej i to biedakowi tak 
Uszkodziło. Na drugi dzień wyjechał król se beki 
z Ab zyi.
w . 6w ałtowne sceny działy eię w tych dniach 

Diiast czku Bsraun pod Pragą czeską z powodu 
omego odkrycia morderstwa rytualnego, popeł- 

Pewie° 1a'*°')y przez żydów. Rzecz miała się ta •:
- Dełm^t 8^ lirz> nazwiskiem Łowy, który dawniej 
dowskieT Cy<\  rzezaka (Schdchter) w gminie ży- 
rTOłnU- zn(*lazł w komórce swego magazynu 
E dnia ! ! Wu e’ dziewczyny, służącej, która od t>- 
o te nikła z miasta bez śladu. Łowy zawiadomił 

em natychmiast zwierzchnika gminy wyznaniowej,
karzem upZ2?d8.ta"',cielattJ władz miejscowych i le karzem udał się  na miejsce. Komisya znalazła owa 
dziewcz, nę, Mary, Schmidt, nie daj^ą znaku życia 
Dopiero po b'iższem zbadaniu okazało się, że dzie' 
wczyna żyje i rzeczywiście udało się przyprowadzić 
ją do zupełaej świadomości. Po mieście tymczasem 
rozeszła się pogłoska 0 odkryciu morderstwa lytu- 
alnego i setki ludzi zgromadziły się przed do ..em 
szklarza. Roznamiętniocy tłum przybrał groźną po 
stawę i domagał się wypędzenia żydów z Beraun. 
Dopiero żandarmeiya zdołała przywrócić jaki taki 
porządek. Pod eskortą żandarmów od wie. iono dzie­
wczynę do szpitala, gdzie zeznała, że cierpiąc na 
ataki epileptyczne sama zaszła do komórki Ło­
wy ego, i tam dostawszy ataku zasłabła i przez 
tydzień pozostawała bez pożywienia. Pomimo tych 
Wyjaśnień, panuje w mieście ogromne wzburzenie, 
Podsycane pi zez agitatoró antysemickich.

Szósty raz za mąż wyszła niedawno w War­
szawie niejaka pani Joanna z Andrechowiczów 
1 ślubu Światłowska, 2-ślubu Grosserowa, trzeciego 
Szulcowa, czwartego Ściborowska, piątego Jużyńska. 
Dnia 26 z m. w kościele pokarmelickim na Le­
sznie w Warszawie odbył się j j szósty ślub z
p. Szczepańskim .

Ze Sniatyna nam piszą: Czwartego b. mies. 
W dniu imienin cesarskich odbyło się w tutejszym 
kościele parafi-dnym solenne nabożeństwo. Oprócz 
urzędników różnych dykasteryi, burmistrza i grona 
nauczyciel.kiego z dz atwą szkolną, miejskiej straży 
ogniowej ze sztandarem, jawilo flię wielfl inteiigen- 
cyi i mieszczaństwa , by zanieść korne modły za 
pomyślność miłościwego Mona chy przed Tron Przed­
wiecznego.

4  Podczas mszy św. odegrała tutejsza muzyka 
r mieszczański, kusa utworów. Kapelmistrzowi p. Ru- 
tiowi należy się zasłużona pochwała, że w krótkim 
czasie całkiem niemuzykalnych mieBzczan do tego 
Btopnia przyuczył-

Tego samego dnia otwarto nowozałożoną szkołę 
Indową z funduszu bar. Hirscha. Sprowadzony z Ko­
łomyi kantor z chórem rozpoczął tę uroczystość na­
bożeństwem, a po odśpiewaniu modłów przez niego 
i chór i obnieaieuiu „Thorya, tj. dziesięciu przykazań 
Boskich, przemówił prezes komitetu lokalnego, adwo­
kat krajowy dr. Dawidowicz, w języku niemieckim 
dziękując za uczestnictwo wszystkim tutejszym wła­

dzom i urzędom państwowym , gr. kat. duchowień­
stwu, ciału nauczycielskiemu, reprezentacji miasta i 
innym zaproszonym gościom, zuznaczył przytem, że 
z dniem dzisiejszym szkołę w celu kształcenia dzieci 
żydowskich z najuboższych warstw oficyalnie otwiera 
Po nim przemówił po polsku bardzo pięknie kieru­
jący tej szkoły p. Langer, wyłuszczając zasady i 
cel fundacyi bar. Hirscha.

Później nastąpiły modły za filaLtropa żydow­
skiego barona Hirscha, a na ostatku zabrał głos 
inspektor fu daiyi p. Landes, powierzając tę szkołę 
pieczy publiczności i Rządu, przytem wznosząc trzy­
krotne : niech żyje nam najmiłości wiej panujący Mo­
narcha Franciszek Józif I

Z powodu prześladowania religijnego w Ro-
syi poszukuje miejsca: 1) Organista, kawaler, ma­
jący dobre świadectwa; 2) Magazynier, dozorca lub 
stróż domu, żonaty, troje dzieci. Zgłoszenia wprost 
do mnie : Kraków, plac Maryacki 7. Ks. St. Zaleski

Wypadek Z naftą. Z Wadowic piszą nam: 
Tymi dniami wydarzył się tu smutny wypadek z 
naftą. Służąca B. chcąc rano podpalić pod kuchnią, 
polała węgle naftą i zapahła je. Ponieważ ogień nie 
buchnął od razu wielkim płomieniem, przeto zbliży­
ła ponownie flaszkę z nsftą do ognia i chciała juz 
żarzące się węgle polać, ale w tej chwili nastąpiła eks- 
plozya i płomienie w oka mgnieniu objęły j służącą. 
Przerażona, płonąc cała, wybiegła do sieni gdzie ją 
m:eazk-jący obok pp. D. uratowali od niechybnej 
śmierci. Pp D. również ziwdzięczyć należy, Ż3 nie 
wybuchł pożar zagrażający zaiszczeniem całego mia­
sta, gdyż kamienica stoi wśród rynku. Wezwaay 
lekarz skonstatował okropne poparzenie brzucha i 
prawej nogi, prawa ręka jest prawie całkiem zwę­
glona. Po udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej od­
dano B. do szpitala powszechnego i tylko nadzwy­
czaj troskliwej opiece p. Dr. Bukowskiego, pryma- 
ryusza miejscowego szpitala zawdzięczyć mą, że 
swojej lekkomyślności życiem nie przepłaciła.

Z Nowego Sącza nam piszą: Kto widywał
gdzie indziej budynki sądowe, a zawitał do Sącza 
i zobaczył nasz sąd, ten z pewnością zapyta : czyż 
w o&łem mieście nie ma stosowniejszego domu na 
pomiesz'zenie sprawiedliwości? Wszędzie na sądy 
biorą gmach jednolity, obszerny, mieszczący pod 
ręką wszystko to, co do szybkiego załatwiania 
spraw p trzeba, szczędząc bieganiny z pokojów do 
pokojów. U nas, nifstetj’-, umierz zono sąd az w 
trzech domach, których rozkład jest ogromnie nie­
dogodny. Dla ciasnoty trudno mieć akta pod ręką, 
ztąd wię ej bieganiny, aniżeli pracy. A jednak są
w Sączu obszerne ubikacye, tak, iż w jednej z nich 
moźnaby znaleść dwa razy tyle miejsca, ile tu w 
3 domach. Również w miejsko-delegowanym sądzie, 
gdzie się odbywają termina (po 45 dziennie) w po­
koju 4 kroki szerokim, a 7 długim, nie może być 
bardzo wygodnie, a strony na chłodzie, za progiem 
stać muszą.

Izdebki sądowe tak zawalone, że urzędnik
me ma się gdzie ruszyć, a interesanci podanie
przez drzwi prawie muszą podawać. Urzędnicy 
chorują, a ludzie narzekają. Dodajmy do tego tur­
kot wozów, krzyki, gwar jarmarczny, bo to przy 
gościńcu, to istotnie, do cudów zaliczyć trzeba, je­
żeli sędzia potrafi stronę z oznmieć przy rozprawie. 
To są niedogodności, które paraliżują najlepsze 
chęci wjkonywania sprawiedliwości. Może temu wa­
dliwemu umieszczeniu nowy prezydent zaradzi.

Nareszcie i nasz Sącz, idąc zi prądem chwili, 
urządził wieczorek jubileuszowy na cześć piewcy 
„Chorału14. Wczoraj tedy publiczność chrześcijańska 
szczelnie zapełniła salę kasynową, a wieczór zagnił 
mową wstępną p. prof. Sękowski, wyliczając prace 
poety i ich znaczenie w życiu mszem ntrodowem,

Na program złożyły się same oryginalne pol­
skie utwory, a wykonanie ich wywoływało huczne 
oklaski, ale koroną była świet aa deklamacya wiersz i 
„Smutno m;, Boźe!“, którą wygłosił dr. Chlebowski.

Wieczorek przysporzył na pomnik Mickiewicza 
czystego dochodu 80 zł.

Z Tarnopola n»n p szą .
Przed kilkoma dniami odbyło się walne zgro­

madzenie naszego Towarzystwa muzycznego, na któ- 
rem delegaci z p'erwsz?go zjazdu Towarzystw mu­
zycznych i śpiewackich (we Lwowie), zdawali spra­
wę z obrad tego zjazdu, poczem po załatwieniu in­
nych punktów porządku dziennogo przystąpiono do 
wyboru wydziału.

Prezesem wybrano p. Emila Michałowskiego, 
dyrektora seminaryum nauczycielskiego, zastępcą p. 
Edmunda Hauswalla, urzędnika banku hypot'.cznego 
a wydział ukonstytuował się, wybierając na sekre­
tarza p. Emila Schmidta, skarbnikiem p. Władysła­
wa Dembiczaka, archiwistą p. prof. Gawalewiczs.

W miesiącu bieżącym odbędzie się koncert 
Tow. muzycznego, połączony z przedstawieniem ama- 
torskiem, na którem odegr.ną będzie komedyjka
M. Głwalewicza „Z rozpaczy"

Przyjaciele muzyki cieszą się nadzwyczaj z 
przybycia do mi sta naszego, słynnego acz młodego 
jeszcze skrzypka Fritzi Kreislera, który zapowie­
dział koncert na 15 b. m. Koncertem tym Kreisle­
ra, o któ ym krytyk wieleński Hanslick jeszcze w 
r. 1877 pLał, iż zdiez\ go do pierwszych artystów 
swego zawodu, zajął się gorliwie nasz mecenas sztuki 
p. Hocki dtner, nadinspektor podatkowy, to też nie 
wątpimy wcale, iż p. Hoekleitner, który z takim 

óciągać umie podatki z wszystkich za- 
ą ow miasta, potrafi także ściągnąć sporo pu- 

bl.-zaości do sali Sok ła“, w której się odbędzie 
ów iion ert Kreislera. _

Ucisk fiskalny. Zs Szczerca nam piszą:
Egzekutor tutejszego urzędu podatkowego przy­

szedł do biura adjunkta sądowego p. Pożaiaka, pod 
czas kiedy on przeprowadził publiczne rozprawy, i 
w obecności stron ściągnął od niego taksę wojskową. 
Fakt ten zasługuje na to, żeby doszedł do wiado­
mości p. wiceprez. Korytowskiego.

Wieczorek ku czci Ujejskiego, urządzony 
wczoraj w Bóbrce, zgromadził tłumy publiczności.

zpoczął go piękną mową marszałek p. Niezabi- 
tows i, poczem odbyły się produkeye muzyczne i 
woka ne. w-owskie „Echou odśpiewaniem „Chorału11 
wywołało wśród zgromadzonych wielki entuzyazm. 
Gorącymi oklaskami darzano także deklemacyę p. 
Janikowskiego, Po wieczorku odbyło się w kasynis 
przyjęcie „Echistów11 i lwowskich gości.

Lud Węgi6r8ki jest birdzo zabobonny, a wy­
mownie o jego ciemnocie świadczy następujący wy­
padek. W okolicy Miskolczu zjawiła się „święta11, cór­
ka ubogiej wdowy, głosząca, że ma częste rozmowy 
/ M-tką Boską, która jej też udzieliła władzy prze­
powiadania przyszłości i uzdrawiania chorych. W 
niedługim czasie całe tłumy pielgrzymowały do świę­
tej dziewczyny, składając jej naturalnie w zamian 
za łaski od niej doznane liczne podarunki. Nagle 
pewnego dnia powstał jęk i płacz pomiędzy piel­
grzymami, bo oto znaleziono cudowną dz.ewczynę.. w 
trumnie. Matka uspakajała zgromadzonych zapewnie­
niem, że córka umarła tylko na rozkaz Matki Bo­
skiej i że, jak ona sama zapewniała przez swą rze­
komą śmiercią, po dniach trzech zmartwychwstanie, 
Wójt gminy zawiadomił władze o nagłym zgonie 
dziewczęcia i sam w pomieszkaniu nieboszczki ocze­
kiwał na przybycie komisy i, tłumacząc przestraszonej 
matce zmarłej, że komisya ta ma obowiązek sekeyo- 
nować ciało zmarłej dla wykrycia przyczyny śmier­
ci. Zaledwie wymówił słowa sekeya, podniosła się

ku zdumieniu i przerażeniu obecnych nieboszczka z 
trumny i oświadczyła, że sekeya niepotrzebna, 
bo ona już zmartwychwstała. Naturalnie oszustka 
dostała się do więzienia.

Napady dzikich na Polaków. Z Curitiby w
Brazylii piszą :

„O 170 kilometrów od Curit-eby założono nie­
dawno osadę polską, Lucenę, odległą o 42 kilome­
try od Rio Negro. Lucern*, położona wśród gąszczu 
lasów dziewiczych, ciągnie .się w kwadracie 5-eiu 
mil polskich. W łasa h tych, od wieków przebywa 
plemię Butekudów, jedno z najdzikszych ras ame 
rykańskich. Plemię to liczy dziś przeszło 30000 
dusz: są oni s:lni, chytrzy i zuchwali. Powierzcho­
wność Butekudów nalz^yczsj niiprzyjemna, dzika. 
Grube, wystające dolre wargi, Butekudzi przedziu­
rawiają, zakładając w nich rodzaj knebelka, za po­
mocą którego znakomicie głosy różnych ptaków na­
śladują. Otóż  ̂ chytre to plemię, w ten sposób, t. j. 
naśladując śpiew ptaków, zwabia w puste leśne za­
roś^ białych, najczęściej myśliwych, by ich potem 
w najokropniejszy sposób zamordować. Gdy to piszę 
właśnie, pozostaję jeszcze pod wrażeniem świeżo do- 
k nanych przsz Butekudów morderstw. Cała prawie 
rodzina, „mianowicie ojciec Mateusz Przybylski, żona 
jego Katarzyna i dwóch synów, zostali w najokro­
pniejszy sposób wymordowani. Dwoje dzeci, syn i 
córka, ocaleli dlatego, że wówczas znajdował się w 
L urit bie. gdzie właśnie młody Przybylski pracuje 
przy kolei żelaznej. Zaraz po tej zbrodni, .Buteku­
dzi zamordowali trzech Niemców, osiadłych tu w 
Brazylii od lat 20-tu, czwartemu zaś, zamożnemu 
koloniście, spalili wiatrak, sam zaś ocalał jedynie 
dzięki temu, że w czasie napadu dzikiej hordy znaj­
dował się gdzieindziej Dawniej owe plemiona pę­
dziły żywot cichy, koczowniczy, lecz obecnie, pę­
dzeni z jednej prowincji do drugiej, n e mającg'zie 
się w końcu estać, chwycili się straszn go odwetu i 
napadają, palą i mordują przybyszów. Nasi ko­
loniści byliby z losu swego najzupełniej zadowoleni, 
gdyby nie ciągła obawa tych dzikich. Nie będąc pe­
wnymi jutra, i do pracy w polu chęć stra iii, bojąc 
się niespodzianych naj adów. Obawa dziki h doszła 
już do tego stopnia, że niektóre rodziny kolonistów 
nie wychodź j zupełnie w pole, chroniąc się w do­
mu. Obecnie rząd rozdał wszystkim mieszkańcom 
długie noże (fakij, pistolety, flinty i rewolwery. U- 
zbrojeni w to wszystko mężczyźni i kobiety, idą 
dopiero zbio:owo po 10 rodzin do pracy w polu,11 

Przymus paszportowy na granicy Austro- 
Węgier i Serbii zaprowadzono na nowo. Osoby, 
przybywające z Serbii do Węgier i olwrotoie, mu­
szą się wykazać paszportem lub inną odpowiednią 
legitymaeyą i to bsz wzglądu na swą przynależność 
państwową. Rząd krajowy kroaoko-slawoński wydał 
analogiczne rozporządzenie ze względu na granicę 
Kroacyi, Sławonii i Serbii.

Na giełdzie. Z C hicago tel grafują agentom 
wiedeńskim o prawdziwie amerykańskim wypadku. 
Niejaki 6ir Charles Beden, spekulant zbożowy, 
wskutek znacznych strat zapałał ttką zemstą ku 
szczęśliwym konkurentom, że wszedłszy na galsryę 
sali giełdowej, rozpoczął z zawziętością strzelać 
z rewolweru do osób, bęlących na dole. Zanim 
zdołano szaleńca ubezwładnić, dał on już 6 strza­
łów i zranił kilka osób.

Ofiary. Na dotkniętych powodzią otrzymaliśmy 
od p. Wiktora Błockiego z Ottynii, jako dochód 
zarządzonego tam przedstawienia teatralnego 20 z ł, 
razem 262 zł. 82 et

Zmarli. Ks. Michał Nawrocki, gr. kat. pro 
bosz 'z w Korszowie koło Horcdenki , umarł w 55 
roku życia a 32 kapłaństwa.

Stan powietrza. Term. - f  15° o g. 8 iano, 
w poł. -|- 22° R. Bar. 766. Idzie w górę. P. godnie. 

Aforyzmy.
Wszystkie kobietj' są biografami : nie piszą

wprawdzie, lecz za to nieustannie opowiadają hi- 
storyę życia kobiet innych.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla a- 
bonentów zamiejscowych dodatek p. Sehellen- 
berga i Kreysera, pod tyt. „Sprzedaż losów na 
raty miesięczne11.

Teatr. Dz ś w poniedziałek : „Pan Beneta, ko­
rne lya w 1 akcie Aleks. hr. Fredrj’ (ojca) i kome- 
dya Labi ha pt. „Wróble11. — Jutro pierwsze przed- 
sta ienie opery Verdi’ego : „Traviata“. — We śro­
dę : „Montjoye“.

Literatura i Sztuka.
*  Zeszyt Przeglądu Polskiego na m. paździor 

nik 1893 r. zawiera następujące artykuły : I. Ży­
wot i dzieła Ernesta Renana, przez ks. dr. Stefana 
Pawlickiego. II Nowa galerya obrazów jrzy mu 
zeum ks. Czartoryskich w Krakowie, przez Dr. Je­
rzego Mycielskiego. III Studya nad najnowszymi 
prądami we Franoyi: III. Bourget i jego wyznanie 
wiary, przez X. J  na Gnatowakiego. IV. Naukowa 
działalność Lotara Darguna, przez Ki rola Potkań- 
skiego. Y. Kronika literacka : A. Rembowski: Ro­
kosz Zebrzydowskiego. (Bibliotek v Ordynacyi Kra 
sińskich, t. IX, X, XI, XII). W. Szajnocha : Płody 
kopalne Galicyi, ich występowanie i użytkowanie.
E. 0:livier : Michel Ange. — A. Baudrillart: Pbi-
lippe V et la cour de France, t. II  — A. Barine: 
Alfr.d d? Musset. — F. Hófer: la  74 Stu den von 
der Donau bis zur Spree. Z literatury powieścio­
wej. A. Rrec.howie;ki : Najmłodsi, 2 t. — J. Łę- 
towski: Stary mąż.— M. Konopnicka: Na drodze.— 
A. M. L. : Obrazki z ż/cia. — N. Ł nskaja : Mi-
syonarze Ściętej Rosyi. V. Przegląd polityczny.

Sport.
Wyścigi jesienne w Krakowie.

Kraków 8 października.
Po raz pierwszy mamy w krają wyścigi je­

sienne dzięki galicyjskiemu „klubowi jazdy panów11, 
który wybrał Kraków na miejsce mityngu. Wobec 
prześlicznej pogo y miasto niemal całe wyruszyło 
na błonia, za to zjazd z prowincyi bardzo nieliczny. 
Wyścigi obecne obejmują wszystkiego dwa dni, tj. 
dziś i wtorek, a także nagrody na nich są nieporó­
wnanie niższe niż na wiosennych.

W pierwszym dniu było pięć biegów, ale wi­
docznie jakaś złowróżbna gwiazda świeciła nad to- 
rem krakowskim, bo w ciągu tych pięciu biegów
zdarzyły się aż trzy, a właściwie nawet cztery 
wypadki.

Bieg pierwszy i ozegrał się o nagrodę austrya- 
c (iegj Jockey klubu w kwocie 1000 koron (dla 
pierwszego 650, dla drugiego 250, a dla trzeciego 
100). Meta 2000 met. ów. U startu stanęło 6 koni, 
piewszy do mety przybył 41etni wałach p. Wład. 
Schindlera „Plebejer“j drugą była 61etnia klacz por. 
hr. Salma „Friponne11, ttzecią Józefa hr. Baworow- 
skiego 51etnia klacz „Perła“.

Bieg drugi. Nagroda honorowa i 1000 koron,- 
rozdzielonych tak samo, meta 2400 metrów. U startu 
stanęło 5 koni. Nagrodę wziął znany z poprzednie h 
■wyścigów „Moritz11 po.-. Ferdynanda Chorinskyego, 
drugą była „Jutrzenka11 Jana hr. Tarnowskiego, a 
trzecią „Serenity11 por. Józefa hr. Lasockiego.

Bieg trzeci. Nagroda trybun, i^agroda honoro­
wa i 1000 koron (700 pierwszemu, 200 drugiemu, 
a 100 trzeciemu). Meta 4000 metrów. Z pięciu koni

pierwszy przybył do mety wałach porucznika Fel. 
Proskowetza „Cast off11, drugi por. Józefa Lommera 
wałach „Pelham11, trzeci poopor. J. Rheina-Wi.hl- 
beeka wałach „Joung England11. Przy tym biegu 
zdarzył się pierwozy wypadek, mianowicie porucz. 
Michlstetter spadł z konia i ciężko się potłukł.

Bieg czwarty. Nagroda trembowelska. Nagroda 
honorowa i 1,000 koron, 700 pierwszemu, 200 dru­
giemu, 10O trzeciemu. Meta 3 2C0 metr Biegało 
9 koni. Pierwsza była 4-letnia klacz „Electra11 
rotmistrza Kaz Łączyńskiego. Druga 5 let. kl. 
rotm. Romera „Milda“, trzecia 6 let. kl. „Coco“ 
porucznika Alfr. Słoneckiego. Bieg ten zamącony 
został aż dwoma wypadkami. Mianowicie przy trze­
ciej przeszkodzie spadł z konia jednoroczny ochotnik 
drugiego pułku ułanów Dembowski, a na niego ru­
nął wraz z koniem podpor. Sumiński. Obaj wyszli 
na szczęście bez szwanku.

Bieg piąty. Nagiods Towarzystwa międzyna­
rodowych wyścigów w kwocie 1.400 koron (1.000 
pierwszemu, 300 drugiemu, 100 trzeciemu koniowi. 
Meta 4 000 metrów. Startowało 6 koni; pierwsza 
u mety stanęła klacz „Indigena11, por. hrab. Clam- 
Martinitza , drugi wal. „Harry Hall11 poifor. Ed­
warda Kollera, trzeci „Fatalist11, w. po ucznika W. 
Ohmelara.

Bieg ten był najnieszczęśliwszym, porucznik 
Proskowetz spad! Lowiem przez łeb koński i po­
tłukł się tak meno, że nie mógł się podnieść. 
Wzięto go więc na nosze i przeniesiono do wozu 
ratunk iwego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 października.

(Z.) Kampania giełdy paryskiej przeciw 
walorom włoskim nie ustaje ani na chwilę Po­
budka tej walki jest oczywiście natury czy­
sto politycznej; kapitalistom francuskim zdaje 
się, że pozbywając się za byle jaką cenę papie­
rów włoskich i zniżając przez to ich wartość, 
okażą Włochom ich niemoc i zmuszą ich wre­
szcie do ugięcia się przed wolą Franoyi. Tym­
czasem tą swoją zajadłością sprawia giełda pa­
ryska na razie to tylko, że naród włoski tem 
silniej lgnie do trój przym ierza, gdyż widzi 
w jaką poniżającą zależność od Franoyi po­
padłby, gdyby nie miał oparoia o ten sojusz. 
To też usposobienie we Włoszech jest dziś te­
go rodzaju, że gabinet, jeżeli się weźmie spry­
tnie do rzeczy, uzyskać może od parlamentu 
bez trudności uchwalenie nowych podatków. 
Targ berliński cierpi bardzo skutkiem tej walki, 
gdyż musi pochłaniać napływające z Paryża 
walory włoskie, a i nasza giełda także oierpi 
na tem niemało. Na razie, aby ratować sytna- 
cyę we Włoszech, udzieliły instytucye berliń­
skie Włochom zaliczki 40 milionów marek. 
Wobec takiej sytuacyi zapewne nie tak prędko 
nastaną normalne stosunki na naszym targu. 
Dziś mieliśmy znów zniżkę, gdyż oprócz owej 
kampanii przeciw Włochom pewne zaniepoko­
jenie wywołał także artykuł Fremdenblattu skie­
rowany przeciw Serbii. W Berlinie spadły dziś 
ruble skutkiem pogłoski, że rokowania o tra ­
k tat handlowy między Niemcami a Rosyą idą 
bardzo trudno.

Ostatnio notowania :
K redyty austr. 335'50, węgierskie 410'50, 

Anglobanki 149-75, Uniony 252"—, Bankvereiny 
123 25 Landerbanki 249'—, Ludwiki 216-50, 
Czorniowieokie 256 50, Elbethale 238'25, lien ta  
papierowa 97 05, srebrna 96.80, austryacka 
złota 119 35, 4"/,, aastr. renta wal. kor. 96 30, 
węgierska złota 116 25 47,, węgierska renta
wal. kor. 93 80, dukat 5 97, 20-fraakówka 10 03—, 
marki 12*42, rabie 1 31

felegramy „Przeglądu“
Wiedeń 9 października. Tatujsze męskie 

towarzystwo śpiewackie obchodziło wczoraj 
50-letni jubileusz swego istnienia. Z tej okazyi 
dało ono wczoraj w ujeżdżalni zimowej ol­
brzymi koncert, na którym był Cesarz, król 
saski, areyksiężna wdowa Stefania, wszyscy 
bawiący tu arcyksiążęta i ministrowie.

Wieczorem odjechał król saski do D re­
zn*. Cesarz odprowadził go na dworzec, gdzie 
obaj monarchowie pożegnali się serdeoznie.

Bukareszt 9 października. Król Karol od­
jechał do Tekucza w Mołdawii na manewry.

Rzym 9 października. Wczoraj zachoro­
wało na cholerę we Włoszech 37 osób, a u- 
m&rło 14.

Berlin 9 października Bismark przybył 
wczoraj wieczorem do Friedrichsruh.

W ielka fabryka Sihwarzkolfa stoi cała w 
płomieniach. Wczoraj do wieczora nie zdołano 
jeszcze stłumić pożaru.

Sltokholm 9 października. W fabryce dy­
namitu w Vinterviken koło Sztokholmu nastą­
piła wczoraj eksplozya. Trzech robotników 
zginęło.

Malaga 9 października. Gdy kanonierka 
hiszpańska „Caervo“ przepływała wcz raj kolo 
wybrzeży, poczęli ukryci w zasadzce Mauro­
wie strzelać na nią i zranili jednego majtka.

Madryt 9 października. Na wczorajszej 
radzie ministrów uchwalono wysłać silną eska­
drę na wybrzeża marokańskie.

Paryż 9 października. Mas Mahoń jest 
bardzo chory.

Char!eroi 9 października. Górnicy odbyli 
wczoraj m ityng i uchwalili wytrwać dale] w 
bastówce. Bastujący dopuszczają się wielkioh 
wybryków, chodzą gromadnie po okolicy, na­
pastując spokojnych obywateli.

Wiedeń 9 października. Hr. Taatfe powró­
cił tu  wczoraj ze Szląska.

Londyn 9 października. "Wczoraj odbyły 
się w parku W iktoryi, na Traf*lgarsquare i na 
kilku innych placach olbrzymie mauifestacye 
robotnicze na korzyść bastującycn górników.

Paryż 9 października. Gaulois donosi, że 
lekarze orzekli, iż Mai Mahoń nie podniesie 
sie iuź ze swej choroby, zas dziennik Paris 
donosi, że Ferdynand Lesseps dggorywa.

P r z y j e c h a l i  d o
dnia 9 października 1893.

HOTEL ŻORZA. J. Garapichowa zHłubo zka. 
Hr. M Tarnowska * Wołynia. Z. Cielecka z Rycz- 
kowic. Br. W. Millitrowa ze Strutyna. M Ilnicka 
z Berezowicy. M. Cywińska z PLtycz. Hr. J. Tar­
nowski z Tarnobrzega. J. Siegles Eberswald z Krze­
szowe*. L. Szawłowaki z Przewłoki. K. Wiszniewski 
7. Dobrzan. E. Miinter z Gorajca. T. Lirhamer z Po­
dola ros. A. Rosek z Wiednia, A. M. Schwarrberg 
z Paryża. R- Walter z Gzerniowiec.

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewaki z Ba­
lic. W. Nestorowicz z Czortkowa. W. Zielińska z 
Królestwa Polskiego. H. Skarżyński z Warszawy. 
Z. Stefanowicz z Czerniowiec. Ch. Grigoreaco z Ru­
munii. T. Gaillard z Węgier. M. Seidler z Wiednia.
F. Olschbauer z Wiednia. H, Rahn z Wiednia. W.

Mayer z Frankfurtu. P. Berta z Londynu. F. Ja- 
runtowski z Twierdzy. Z. Younga z Porzyc. J. 
Reinle z Wiednia.

HOTEL YICTORIA. F. Wasilewski z Roha­
tyna, T. Veit z Berna. J. Bernhardt z Wiednia. A. 
Stossler z Wiednia. J. Berger z Wiednia. F. Bog- 
danyi z Rawy Ruskiej L. E. Tranger z Romanowa. 
JeDerał Grmcic z Przemyśla. K. Jastrzębski z Do­
liny. E. Frankel z Wiednia. H. Ostermann z Tar­
nowa M. Rawicz z Poznania.

HOTEL METROPOL. J. Bartmański z Paso­
wa. P. Kaczyński z Odesy. W. Kozłowska z Bara­
nowa. H. Sauerteich z Bielca. T. Weit z Berna. 
J. Donalek z Wiednia. W. Lange z Budapesztu.

N  a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siabie za nią żadnej odpowiedzialności.

Tl. J O S A S Z
As m  b u k o w y  I kawter wynaiaay

we Lwowie, uhot J*giolloś('at 1. 8, 80i
kwpnje i iprzedą|e w sielkie papleri 

wartościowe I saonety po ■■jdokfaanlej- 
łsyai kursie daienmym.

PEOLIEST
d o  w s z y c t k i c h  c i ą g n i e ń .

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie.

Zleo-mia e prowinoyi wykonuje się jak  
n&jtan ej odwrotną pocztą bez doliczenia jak iej­
kolwiek prowisyi.

Na los zakupiony w tym kantorze pa­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

p o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim Szanownym Wyborcom powiatu Ciesza- 

nowekiego, którzy byli łaskawi oddać mi swe głosy na 
posła do Rady państwa, wszystkim Przewielebnym Kapła­
nom Dekanatu Cie.zanowskiego, takob. łać. jak i gr. kat., f 
którzy moją kandydaturę popierali, wreszcie wszystkim 
przychylnym mojej epraHe- Obywatelom, Inteligencyi 
miejskiej i Mieszczaństwu, składam nie mogąc dla krót­
kości czasu os biscie podziękować na tej drodze moje 
najserdeczniejize podziękowanie i szczere „Bóg zapłać“.

X. Leon Pastor.

jako to: losy, zastawne Tow arz. kredyt, 
ziemsk., banku krajowego, banka hi­
potecznego, obllgacye propinacyjne, 
Kenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 szym kursie we Lw ow ie

August Sshellenbarg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA”: Prenu­
merata roczua złr. 1’50, na prowincyi zł. 1'80.

G iełiy  zbożowe. Peszt 7/io- Pszenica na 
jeńeń 7 22—7-23.— Berlin 7/10. Pszenica 145’75 
— Paryż 7/l0. Mąka 43 60.

§ Giełdy pieniężne. W i e d e ń  s 10. Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 33515, Anglo-au- 
stryjackie 149 50, Landerbanki 248 90, kolei 
południowej 104*—, m arki niemieckie 62T5, 
Staatseisenbahn 302 50, akoye tytoniowe 187 50. 
Usposobienie : słabe.

Berlin 7/,0. (Kurs wieczorny). Ruble pap. 
212 25 Kredyty 199 40, L isty Zastawne polskie 
— , Karola Ludwika 102*80, Rosyjska poży­
czka wschodnia 66*—, Austryaokie banknoty 
161*20.

99 60 100 30 
100 50 101 20
97 30 98 —
98 — 98 70 
98 30 99 —
98 30 99 —

Z Izby handlowej Lwów 9 października 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą tądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 215 50 218 60
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 266 — 269 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 375 — — —
„ kredyt galio. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Brnku hip. gal bnju los, w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. b°/0 z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 47,7(1 *oa w 50 lat.
Banku krajowego 4‘/,7o w- a- 
Banku krajowego 4°/« los. w 67 1.
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 

„ „ „ 47, „ 56 lat.
„ „ „ 47,7o „ 62 lat.
„ „ „ 4°/0 los. w 417, lat. 100 — 100 70

3 Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 470 9 6 80
Buków. fund. propinacyjnego 5%
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emis.
Poży -zka krajowa 6°/0

• - W ‘°n n * /O4% koronna 
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor ,
Półimperyał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

97 —
102 25 
102 26 
105 —
100 —  

96 10 
96 30

100 70 
96 80 
»7 —

24 — 
40 —

26 —

6*92 6*02
9*98 10*08 

10.20 —  

1*31— 1.33 —

61
1-817, TS23/4 
1-75 62 35 -

RUCH POCIĄGÓW.

O  d  o  h  o d  z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3*01 1 0  41
I

5-26 11 11 736
Podwołoczyse 6*44 3*20 10*16 1 1 L,
F o d w .  P o d z a . 6*54 3*82 10 40 11-33 __
Czerniowiec 6 36 10*36 3*31 1 0 *Stryja — _ 7*21 10*26 3*41
Bełżca — — 9*56 721

P r z y  c h o  d  e ą z

Krakowa 3 08 6*01 6  36 0-41 9*35
Podwołoczvsk 2*48 1 0 0 2 6  *i 9*46 _
P o d w .  P o d z a . 2*34 9  46 9 21 5*55
Czerniowiec lO  m — 711 7-59 12*51
St-yja — — 1-08 9*06 951
Bełżca — 8*16 6*26 —

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

SOKAL I LILIEIS
Dom bąokowy i Kantor wymiany

WE LWOWIE, k a p u j e  i  ■ p r i e d e je  wszelkie listy nastawne Kj0. Obligaoye komunalne banka krajowego, 47,°/o i 4% pośyozkę krajową 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe. Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i nagraniom* 
pa najkarzystnlejszyah warunkaah- Wypłata wyloaowanyoh płatnych obhgaoyi i losów, jakotei płatnych kuponów bei dolioaenis prowizji. Zlatania na 
|lald| wykanala najrtlfalnlal. Pnakaiy u  Wiąkne miasta zagranicy po ttajuAwyab cmaok. Klecenie s prowinoyi wykonuje odwrotną poestą bas doliczenie prowiayi



PRZEGLĄD dni* ernika 1893

S T E
ab eigener Fabrik — zollfrei — fl. 1.15 per Meter

258 4 0

t r n k i c m  1 '/, e t ,  o«i f r y i ^ a s ,  i l s -  
> tfH 8 v.*ś l i n s k i e w  S t t .

!! S P O liT !!..
Najlepsze papierki cyg*r«towe w k»ią- 

łecikach. *710
Gaconek bibułki dotąa a i f b y w a l y  !

C e n a  k s l i f i e e i . k l  5  f . i
Do nabycia »  skiepachi

S. W. NIEMUJUWafUfcfcU
_  . . . Teatralna 0.
we Lwowie. j t gj,.ijoń3ka 6 .

w Krakowie Bukiesaiee 28. 
oraz we w azystiih  znaczniejszych Ł*n- 

dla-.ih i trafisjscń.
Sprzedaż hurtowną oraz y jay łk ęn *  

prowincję askatecznia Z a r z ą d  i st­
o r y  k i  in t c L . l i i t k i e j u j i f c k

S. W. Niemcp&skigp
v/ów, Hetmańska 2-y, oraz Zwiąsek 
kółek rolniczych w  iir » J s o w ? © ., .crśiSy? ■

P o r t r e t y  p a s t e l o w e  (kolorowane) 
po 15 zlr. Portrety kredk ,we (czarne) po 
l(i złr. Artystycznie wykończone z zupel 
nem podobieństwem wykonane w kraju 
poleca Jan Bromilski, skład przyborów 
do pisania i rysowania we Lwowie. Wy­
starczy nadesłać fotografie z dokładnym 
opisem. 2526 9 ?

Z a r z ą d  d ó b r  O r e h o w ic e ,  stacya 
kolejowa i poczta Sądowa Wisznia, ma 
do sprzedania 1.0 0 centn. metr. ziem­
niaków „Andersony" i 500 centn. metr. 
siana w każdej chwili. 2591 4-!

bis fl. 11.65 — sch w arze, w e isse  n . e ln -, zw ei. a . dr 
farb ige  (ca. 50 Qual. u, 600 versch. Farben, Dessins etc.), so* e 
sch w arze , w e isse  und farb ige Seidenstoffe von 45  k r . i 3 ] 
11. 6 5  p. Meter — glatt, gestreiit, karrirt, gemustert etc. (t 

240 verseh Qual und 2000 vetsch. Farben. Dessins etc.) 
Seiden Foulards fi. —. 85 — 365 Seiden Bengalines 1.20 — 6.I0 
Seiden-Grenadines —. 85 — 725 Seiden - Bastkleider

p. Robę 10.50 -  42.80 
S e id en  A rn iu res M erveilleu x , D u c h e sse  etc . 

porto- und zollfrei in’s Ilaus Muster umgehend. Briefe n. i. 
Schweiz kosten 10 kr. Postkarten 5 kr. Porto.

Seiden Fabrik G. Henneberg, Ziirich. K. u. k. Hoflieferant.

I n l f t u n  w® -5 wo*'e Przyjmie starszy 
L G K u j O  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkich eg aminów, do szkol publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed­
norocznej, kolejowej, język wykładowy 
polski 1 niemiecki, wedlo wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092

Para karoMsierłtw, koń młody, 
wierzchowy, diiesięć sztuk bydła z poi 
opasu, do nabycia Leśniowiec, poczta 
Biała Góra. 2595 3-6

K upię m ajątek ziem ski wpow. 
lwowskim, przemyskim lub Stanisławów  
ekim, blisko kolei położony, w cenie do 
120 000 zł. a. w. Spisy szczegółowe przyj 
muje kaucelarya adwokata W dr. V\ !o- 
dzimierza Krasińskiego we Lwowie, ulica 
Mickiewicza ł. 6 . 2582 3 3

Osolin z lepszego tow arzystw a udzi li 
lekcyi zbiorowych lub osobnych konwer 
sacyi w języku polskim, niemieckim, fran­
cuskim, włuokim — tak w domu jak i za 
domem. Kura rozpoczyna s ę  8gu paździer 
nika Adres : Akadami ka 2?>, I piętro,
drzwi 6 . Zgłoszenia od U —1, 2 6.S 5 6

W ysprzedaż robót ręcznyclt 
Zakiad robót ręcznych J  ugięli ńsku 
2 , wysprzed? je ‘zapasy niżej ceny o 2 0 ° u.

____________2590 6-6
P ra lia b k a  najlepsza stara z;fnta 

wódka na wlnnem lagi ze nalewana duża 
flaszka 1 zł. poieca jedyi ie hand-1 Jana 
Bodnara Akademicka 20 . 2463 7-10

itióro wywiadowcze S. Sataly, 
Lwów, Syketuska 8 pole. a: Guwernantki, 
bony, gorzelników, ekonomów, leśniczych 
oraz wszelką doborową służbę 208016 29 

N auczycielki, bony, freblanki po­
lec* Helena Bi-inaćka, Długosza 19.

2550 5 10
l 'r y w atny  oficyalinta poszukuje

posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
z grzeczności p. Chołoniew.ki Lwów, Syk- 
stuska 31. 2500 2-2

Potrzebna osoba lepszego stanu, lat 
średnich, pracowita, oszczędna, energiczna, 
skromnych wymagań, do gospodaistwa 
wiejskiego, szczególnie mlecznego jako 
wyręczyeielba pani domu Zgłoszenia z po­
daniem warunków M. S. poste restante 
Krościenko ad Chyro r . _  2012 1-1

Masło. Potrzebujemy tygodniowo kil­
ka klg. masła deserowego, mniej więcej 
40 klg. masła do chleba i do gotowania, 
także kilkanaście klg. sera dzieszkowegu. 
Upraszamy o ofertę, Towarzystwo ipo- 
żywcze urzędników i służby c. k. kolei
państwowych we Lwowie  2609 1-a

Z a ra z  sio sprzedania dwa foli ar 
ki (300 m.) ia  em lub osobno, z dobrą 
glebą, w powiecie Dobromilskim, 12 kilm. 
cd kolei, pod dogodnemi waiunkimi. 
Bliższe warnnki udzieli Zarząd gospod. 
w Wojtkówee p Wojtkowa. 2610 11  

Gcsuclit wird fur 2 Kinder im Al- 
ter von 3 ’|, und 2'j2 Jahien eine deatschs 
Bonne, welche yoikommtnden falles auch 
die Wirtschaft fiiren miiste. Auskonfi 
Bury Kr. 44, lsten Btock. 2608 l- i

K l o z e t j  p o  o  jo  w e
po złr. 8, 18 i 30 poleca

m Piotr Chrząstowski
handel żelazny «e Lwo­
wie plac Kapitulny 1 

(naprzeciw Ka'eury).

KONKURS.
W  Zakh&zia sierót i ubogich 

w Brohcwyżo jest do o sadaenia 
od 1 lissopcda r. b. pos.da rz. k-4S. 
kapelana oraz kierownika a-koły, 
z {.tat ą roc-Jią rOO to j  ;sh cztery­
sta zł. w. i=., woluem poanesaka- 
ntem z opetem, tudzież wiktem I 
stołu, praniem i usługą. Kandydaci 
zechcą wnieść podania na rące 
kuratoryi fundacji hr. Skarbka 
we Lwowie, w gmaciia teatr., laym 
najpóźniej do dnia 30 paździer­
nika r. b. 2592 3-3

We Lwowie dnia 30 września 1893.

H and el tow arów
ortopedycznych i rękawiczek

J ó z e f a  l i i  im  h a
ul. Batorego 1. 2 we Lwowie 

poleca Szanownej Publiczności wszelki3 
W zakres tego wchodzące własno wyroby 
jakoto: gorsety męzhie 1 damskie, kłgby i 
łopatki sztuczne, pończochy gumowe, pa­
ski rupturowe, woreczki hygieuiczne, pre­
zerwatywy paryskie orsz wszelkie wyroby 
gumo*e i kauczukowe du pielęgnowania 
chorych. Wielki wybór rękawiczek giucce, 
duńskich i sarnich, Sarah, Bernhait do 
łokcia 1 wyżej. Poduszki, czapki i szelki 
do oprawy. Zamówienia z prowmcyi wy­

konuje jak najrychlej. 2611 1-3

N o w o  w y b u d o w a n a ,  w z o r o w o  u r z ą d z o n a

Os. król. uprzy. Rafluerja Spirytusu
Fabryka lik ie rów , rozo iisów  i w ó d ek  polskich

zaopatrzona w aparaty rektyfikacyjne kolumnowe 

sy s te m u  S A V A L L E  n a jn o w s z e j  k o n s t ru k c y i

J . A. BA CZEW SK IEG O
c. i k. nadw ornego dostaw cy W E  L W O W IE

poleca:
dla celów aptecznych, do 1'abrykacyi perfum, dla fabryk likierów, na na 
lewki etc N p i r y l u s  n a j c z j ś c i e j s z y  l i c z w o n n y  n i e d o ś c i g n i o n y  

n a , p u n k c i e  j a k o ś c i  i  c z y s t o ś c i  t o w a r  p i e r w s z e j  p r ó b y .
Wszelkie wynalazki ostatniego lat dziesiątku na polu rektyfikacyi spi­

rytusu znalazły w rafiaeryi mojej najobszerniejsze zastosowanie.

O s t a t n i  m i e s i ą c  O s t a t n i  m i e s i ą c .

Lf*sy x Bnsbi*ucku po 5 0  kr*
Główna wygrana 50.000 iłr.

T-iosy p o  5 0  c e i r t ó - w  p o l e c a j ą ,
S o k a l i  L ilien , J a k ó b  Struh , A . € h . W erfel, i  T o ­

w arzystw o  b an k ow e S c h e ile o b e r g  i  K r e iser .

J A I  lA IJ lA T O W lC ^
we Lwowie, ui ‘ a Kopernika Nr. 3. — w Krakowie, Sukknniue 

Nr. 20, — w Uzerntowoach, Kjnek Nr 2, -poleca swojego wyrobu  
zn a k o m ita  środ k i, o d szezeg ó ln io n e  Lbuiw m ed a la m i sa- 
s ln g i i  lim ą d yp lom am i iinnamia n a  w ystaw ach  k ra)o - 

______  wyrh i  zagranicznych .
R s k ł i n i  r ip  M p ) i | j n  słynny ten ś,odek używa się od niepamiętnych cza- 
U a l O u l l l  U u  I t lC I \IV a  sów do zachowania piękności, śwież.,ści i delikat­
ności cery. — Słoik 4 zlr.

Z i ć ł k a  c h i ń s k i e  przeciw łamaniu się pazn kci, p.kieoik 25 et.
do czyszczenia paznokci iiadcje białości i różowawt-go odcienia pa 
znokciom — pudełko 26 ct.

[reperowana nad kwiatami konwaliowemi do 
ouserwowunia twarzy. — Flakony po 30 ct.

Proszek
Gliceryna toahtowa
50 ct. i 1 złr.
P o n 7 (1t l  do mycia twarzą-, chroni 
D U IIfcU O  skorek. — Flakon 50 <t.

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i  wskazów- k

I >  v .  O .  W i d n a a i i i i a

c. k radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego v,e Lwowie 

zestawiła i utrzymuje n-„ skład rie
a p tek a  p o d  sreb rn y m  O rłem

Z ygm unta R u c i i r a
w e L w ow ie.

Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. W il v-anna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jabeteż ni zbąiue dla udz ehnia pierw­

szej pomocy lekarskiej chorym na cholerą osob. m.
C ena a p teczk i w raz z o pako waśHieta 5  z ł. w. a. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia si<j odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
2511 8 —?

od zmarszczek i węgrów, wygląd** na-

1 U l i j i | | 7  /■ b u l i l i  używa się do mycia twarzy zamiast zwykłej wo 
■ 1 1 U U  p U A i U l l l  U W a  dy, któ a jak wiadomo, oproczwielu pierwiastków, 

zawiera nadto wapno, wskutek czego skóra staje się szorstką, twardą i traci tę pię­
kną naturalną przejrzystość — flaszka 25 ct. 2444

6. A. Christiana Następca
W. SILf^SKt

Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
poleca

H E R B A T Ę
ehlńftką i  rugyjską

W najprzedniejszych gatunkach ; 
a miano wici:.

Malange familijny . funt złr. 2-40
Sausinska ,  . „ „ i-
Kaysow . . . . , „  „ i'~

-O* Melange królewski „ „ 6 '— 
Wysiewkl f i . . .  „ „ 160

i . . .  B „ 180
w paczkach po j ,  ‘I, i funta pełnej 

wagi.
Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie.
Za opakowanie nic nie liczy się.

Z akup iłem
po

Mańkowskim
wszystkie stare wina

wtjgisihhio, franuUEkifc, rań- 
skio, hiBsptkńslae — pr*w- 
d i  ~ e  L o m a k i—  ru m y ,
kt, miody i035re.a.vf.e, iikwo- 
>y, nalewki, lozohsy, wód­

ki, octy fr^ncnskits kip. 
Sprzedają takowe po zna- 

cznio zniżonych cenach w mo­
im handlu wc Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K m o l  B a & e r .

H andel założony w r. 1789.

Ś w ie ż y  zb ió r

HERBATY
chińsko-rosyjskloj

otrzym a! i p o le c a  na jtan ie j

L w ó w ,  R y n e k  L >
Zamówienia z p row incji usku­

teczniam odw rotną pocztą. Opako- 
w?nia nie zaliczam.

2:81 11 — 16

Maszyna do pisania poprawni amerykańska, jedyna praktyczaa, pisze każdem pi­
smem, 15 minut wystarcza dla wyuczenia r.ę.

J  O  Z  JB i W  A N I C K . I
h a n d e l  m a s z y n  d o  sz y c ia , g łó w n y  s' ła d  : L w ó w , h o t e l  Ż o r ż a  

lilia l ir a k O w , R y n e k  2 5 . 2488 1-1

U
m u n  *

i?

i

K a n t o r  w y m i a n y
c.k. uprz.- galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i  spr«edaje
wszystkie efekta i monety

po kursie d « ie u a y n i  H 4 jd ok i& dflie jc iK ym t a le  
licząc ł a d n e j  p r o w le y l .

Jak o  d o b rą  i pew ną lo k aey ę  po leca :
4*/* pro. listy hipoteozne 
5°/0 listy lilpot cj nt- prom owane
5°/0 „ ,  bez prosa ii 1705
łbgO/o listy Towarz. kredjtowego ziemskiego 
4 Vj0/0 n Bai-ku krajowego 
4 V / 0 pożyczkę krajową gai c^Jską 
4°/0 pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 °/0 pożyczkę propitiaóyjną g licyjs-cą 
5 °/o » „ bukowińską
4 !/,7o pożyo. kę węgier kiej kolei państwowej 
4 * /,°/'ó „ prepin Cjjną węgierską
4°/0 węgierskie Obiiga.ye inoemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze .t-abywa i sprzedaje 
«ea«5ch a a j k o r t y  t ń i e j s s j ć k  

U n u g a :  K antor w jm iany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wy li»so n ?s«e a  ju ż  

p ł& tn c  nł .^ j-łco  papiery wartościowe, tudzież B»pa- 
d  y upfe«ay i a  f  t ó n k o ,  be* - saeni>j.legf«9 p n t r ą -

•e- j e d y n ie  za  p o tr ą c e n ie m  rze -

&M-
U*

X 4*Łaiejs?CO 
k o l t ó w .

a o ia if t , s a i
ozy wisty oh
Do efektów, n koórych wyczerpały się kupony, do;-tarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 

sam ponosi

n
m

nk

Bank krajowy
Królestwa Galicyi

z dniem 3l grudnia 1833 * y d .w ,n i  
vr 4 ‘/ j°j„ JisoBch ras.

i Lodomeryi z W. Ks. krakow skiem

zamyka
hipotecznych> pc-żyoz k 

w n y c h  i

o d  l ą d  u d z i e l a ć  b ę d z i e
joż c/ki hip. tylko

(P zedruku nie jlscim y).

w 4% 1 stach zastawnych.
2607 1-3

Z o;s k o t  u przy w. fabryki

w e F reiw aldau
ces. król. doitawców dla austro- węgierskiego dworu

I P ló tn a f s to ło w ą  b ie lizn ę, 
ręczn ik i, ch u stk i, ściank i i 
w sz e lk ie  ln iane w yroby

poi?ca, najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie,
Ceny liurtow ne : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 

restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754

CEMENT
Wapno hydrauliczne, Gips Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien Kit do żelaza 
Lisensitt), Kit miniowy [bfimumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do fąsad, Carbolincum, Antimerułicne, 
Kreaolina, Wapno karbo'owe, Wapni 

chlorowe, JSaftaliua.

P o k o s t  naftow y
do smarował ia parkanów, sztachetów, be­

lek, desek i t. p.
poleca 1610 9—?

Alojzy Hubner
Lwów, Kynek 38.

Kto wiele pieniędzy
sarobió chce, nu ch  cbejiuie *en 
towne nvdsswyczaj zastępstwo. J,- 
ko zarobtk uboessny nader o d le ­
wie dnie, Lisoy pod adresem . Mer- 
cantilbureau fc.iinn Faiketłstein-

. gjaaSć -.Nr. 15 . 2476 6-6

suchą, zdnmą ze 2bioru 1892
do n żjtka  gortrlnlanetso
z dortat?ą do każdej stioyi ko­
lejowej w pełnych wagonach, 

na różne t 'rm in a  doetarcza

Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe

w e L w o w ie ,
ulica  J a g ie l lo ń s k a  5.

2571 4 — 12

p ą
Pościel

w ł » s r t e g r o
K o ł d r y  s t n d e n c ^ i e  na bawełnie 

lub owczej wełnie 175 centm. długie, 
125 cm. szerokie po 3'80, 4'75 i 6 zł.

K o łd r y  d u ż e  185—196 cm. długie, 
136 szer. po 4, 5, 6 , 7, 8 do 15 zł.

Materace włosienne od 16,17, 20,21 
do 32 zł.

Materace z morskiej rośliny po 7, 
8 , 9 do 10 zł.

s i e n n i k i  zwykłe i sprężynowe od 
najtańszych do najlepszych.

P o d u s z k i  pieizanne i włosienne.
Prześcieradła pod kołdry i do za­

ścielania, poszewki itp.
K o c y k i  wełn ane i kapy n» d°ika  

w największym wyborze i najtaniej 
poleca

JÓZEF SCHUSTER
Hi-wóiTT", aa.1. I S J o p e E n -l lc a . r7 \ 

l> la  pp . k r a w c ó w  znakomitą
wate wełnianą pół klgr. 65 ct. i P20,
Na prowincyę przy odbiorze 5 kl. wysy­
łam opłacopo.____________ 2119 15—30

Trucizna
n a  m y s z y  p o l n e .

Z powodu pojawenia się myszy pol­
nych przyiominam się z moją trucizną 
na nio. Wynalazek mój zjednał sobie w ro­
ku 1888 i 91 wieikie uznanie w dowód 
czego posiadam od P. T, właścic eli dóbrj 
przeszło 70 istów pochwalnych- 1 ko 
45 ct., 100 ko 40 złr. 1 to  wystarczy nt. 
4 morgi pola Seweryn łłłachow  
eki, aptekarz w K złowń via Jezierna.

2579 3 - 6

O buw ie, k a lo sze , 
d es zczochrony.

Magazyn M- Weina
plac Trybuual«ki 1.

ItJiN KlłYKT KOPKBfiCK1
optyk i 
m.cha- 

h ik „pod 
'■ operni. 
kiem“. 

L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Centralna i. 6 na­
przeciw główns.-,o odwaohuj, pol-ca w wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okniary cwikiery, lornety, binokla d le- 
-owidsc, barometry, ctoplomiarze i t. p.
rTraędr-oał* dzwouków elaktryeanych.̂  W**■*!’».ir*»- 
torâ yo aajryoJiłej i 2km'>wi2ni» * crjwiuGyi ?,a»atvviaał .odirraiate >

S a d z  i i l ł - i  l e ś n e  

krzt wy i d ze-tka ogrodowa joho 
do KuJiur josjcuaycii L e ś n ic tw o

Z aasftw  Jiiod C zaruą .
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

2565 8 — 10

P ie r w sz y

skład przyborów do fotografii

Hamel & Feigl
Lwów, Kopernika 1. 21 

Utrzymuje zawsze na składzie apa- 
ruta fotograficzne dla pp. a m a to ró w , a 
giówuie dla pp. fotografów zawodowych 
płyty z najlepszych fabryk we wszyst 
kich wielkosoineh, różne papiery do 
kopiowania w arkuszach lub krajane 
w paczkach. K a r t o n y  chemika­
lia  i w ogóle wzzeikie przybory do 
fo to g ra fii potrzebne po cmach labr>ez- 
nycu. Przyjmujemy kliszy do wywoty- 
■wauia i kop.owania,

Ciemnica do użytku pp. odbiorców. 
Zamówienia na prowincyę wyseła się 
udwro nie

H a m e l  &  f e i g l
Lwów, Kopernika 21.

24.6 4 — ‘i

OGŁOSZENIE.
K areta na 8 osoby z fabryki Lahnera 

w Wiedniu, mało używana jest do sprze- 
dazia, lincka kara, rasowa, 6 letnia, 
miary 121 ctm., spukojna, jest z powodu 
wyjai du dzieci za granicę do sprzedania. 
Zgłoszeń a do Zarządu dóbr UmieBzcz 
o. p. Fornowice pod Jasłem. *584 2-2

Magazyn i pracownia

FUTiR
M. Mrozińskiej

we Lioowie, przy ul. Sobieskiego 
l. 7 poleca

ws.ystkia t  wary w zakres t*go
handlu *0  oihące p najtańszych 
c-r.a h gwarantując za dobroć 

towaru.

W yroby krajow e.
2590 3-6

Farby do fasadw

Cemsni portlandzki
Wapno hydrauliczne

GIPS
Farby, pokosty i lakiery

w ; V  , '  i najmniajszych
i l C Ś ^ t a r . ł l  poleca 1156 

F IR M A  H A N D L O W A

W .  G Z O P P
L w ó w , Ż l i t e w s k a  2 

od lat 5 0  lutnie jąca
[ łaj>ioi? / r ^ A i i r y k . i  F g a J k o w s k ic b  v Z  d|«idws?sd <a ĉ. ’2T, : W slaałj K*.<jWs,

13421119


